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Lw ów d. 6. września.
Bliską już zmianę gabinetu austrya- 

ckiego poprzedza Pester Lloyd  w ielce 
godnemj wywodami, które przesłał mu 
'fckiś widocznie wtajemniczony w tę 
8prewę wiedeński mąż stanu. Donosi 
on, że m isyą hr. Badeniego będzie, 
■kończyć a prowizorycznym stanem  
rteozy który jest nietylko cechą gabi­
netu Kielmansegga, ale i za rządów 
^indischgi& tza faktycznie panował, 
kabinet W indisohgratza powołany po 
Taaffem oył śoiśle parlamentarnym, mo­
le  pierwszym pai amentarnym w A u­
stryi — ministrowie byli mianowani 
przez kluby, i liczbą i wagą odpowia­
dali silom trzech stronnictw. Była to 
Próba rządzenia wedle form ściśle par­
lamentarnych, która niestety się nie 
Qdała. Następny gabinet Kielmansegga 
był tylko fortelem chwilowym, który 
*nowu udał się nadzwyczajnie. Teraz 
Wystąpi na widownię gabinet Badenie- 
go — jako gabinet konieczności p ań­
stwowej.

Hr. Badeni skorzysta z doświadczeń 
gabinetów poprzednich — od hr. Taaffe- 
g j  przejmie nieparlamentarny charakter 
gabinetu uwzględniając jednak kluby, 
jaz to ozynił hr. Taaffe; a od ks. Win- 
disohgr&tza nanozy się, jak niebezpie- 
oznem jest stawiaó na porządku dzien­
nym kwestye narcdowośoiowe.

Jeżeli narodowcy niemieccy podno- 
ezą wrzawę, że Dnnajewsk] zostanie 
Pemiestnikiem Galicy i, a Bobrzyński, 
zwolennik szkół wyznaniowych, mini- 
•trem oświaty, to — powiada korespon­
dent Pester Lloyda  — turbacya to zby- 
teozna. „Dla Niemców i w ogóle dla 
Stronmotw politycznych nominacya p. 
Dunajewskiego jest bez znaczenia, Ga- 
lioya bowiem zawsze, nawet za btirger- 
ministerstwa, miała rządy polskie. Co 
do teki oświaty zaś — możemy to podać 
jako fakt — hr. Badeni wcale nie my- 
Hi o p. Bóbreynskii . ani też w ogóle 
0 p  trudzeniu tej teki Polakowi. Najpra­
wdopodobniej do ministerstwa oświaty 
Wróci p. Gaut8ch. Zdaje się być pe­
wien: że hr. Badeni nie zechce nadać 
Polakom wielkiej przewagi w gabine- 
oie. Lewica, prawica, arystokracya i 
Polaoy będą rezprezentowam w gabi- 
neoie, ale nia przez przywódzoów par­
lamentarnych, tylko przez mężów, fetó- 
rzy poza parlamentem  na swoich publi- 
oznych stanowiskach pewien kierunek 
polityczny w yk aza li, ale Btanowiska 
w stronnictwach parlamentarnych nie 
Zajmowali. Po koalicyi stronnictw poli­
tycznych, które wszystko inne , tylko nie 
siłę okazały, nastąpi koalicya s ił  po li­
tycznych.

Korespondent opowiada dalej, że 
kiedy po raz pierwszy wymieniono hr. 
Badeniego jako przyszłego ministra 
prezydenta , uważano za niemożliwe, 
aby o bob: hr. Gołuohowskiego jako mi­
nistra spraw zagranicznych (i prezy­
denta gabinetu wspólnego) zasiadał je- 
szoze Polak jako minister prezydent 
austryaoki — ale ze strony najbardziej 
miarodajnej odpowiedziano: „1 dlacze­
góż nie może być dwóch Polaków, kiedy 
dwóch Niemców być może ?“ — Jeszcze 
wówczas, gdy hr. Badeni „był do dy-

spozycyi*4 (usunął się z czynnej służby, 
ale nie spensyonowany), hr. Taaffe za­
powiedział mu, aby się nie starał o 
służbę, bo otrzyma namiestnictwo Ga­
licy:, co się też stało, gdy p. Zaleskie­
mu dano tekę ministra-rodaka. Później, 
gdy hr. Taaffe swoim projektem refor­
my wyborczej zawikłał się w niepoko­
nane trudności, cesarz powołał hr. Ba- 
deniego. Taaffe ustępując zalecał cesa­
rzowi ks. W indischgraetza jako szefa 
gabinetu parlamentarnego, a hr. Bade­
niego jako jego następcę, „Przez ośm 
lat namiestnikowania w Galicyi — do­
daje korespondent — mógł hr. Badeni 
świetnie dowieść swoich zdolności, swo­
jej wielkiej energii, zmysłu polityczne­
go, ducha nowoczesnego, tak, iż jego
— Polaka a nie arystokratę czeskiego — 
z radością i żywem i nadziejami powi­
tać można, gdy na najwyższy urząd 
państwowy wstępuje “

Głównem zadaniem hr. Badeniego 
wedle wywodów owego korespondenta
— będzie walka, nie z politykam i 
skrajnymi, ale z agitatorami skra jn ym i; 
dalej odnowienie ugody z Węgrami, a 
nadto rozliczne sprawy ekonomiczne. Pod­
czas gdy Węgry ś wietme się rozwijają 
z kraju rolniczego w przemysłowy i 
to bez szkody dla interesów rolnictwa, 
kiedy wszędzie na Węgrzech postęp e- 
konomiozny olbrzymio się rozwija, Au- 
strya podupada pod wpływem biuro­
kratycznych zasad rządzenia i polityki 
mizernych walk narodowościowych. 
Chociaż W ęgrzy płacić będą wyższą 
niż dotąd kwotę na wydatki wspólne, 
ekonomicznym stosunkom Austryi nic 
to nie pomoże, tak samo, jak  się roz­
porządzeniami, rozwiązywaniem zgro­
madzeń itp. nie pokona skrajnych ele­
mentów. Należy w żyłaoh ekonomi­
cznych Austryi odświeżyć krew skrze- 
pnącą, nadać jej tętno żywsze — tern 
tylko ubić się zdoła babterye zastoju 
ekonomicznego, braku zarobku i po­
wszechnego niezadowolenia.

„Pod tym także względem — zape­
wnia korespondent — powszechnie 
wiele budują na Lr. Badsmm i z całą 
witają go otuchą. Prawie sądzić można, 
że jeśli mu szczęśliwa gwiazda przy­
świeca, to los uchronił go od niebez 
pieczeństwa, jakiem jest nadmiar szczę­
ścia. Na lew icy i prawicy już dzisiaj 
ma przeciwników, a historyczna szla­
chta czepka wolałaby widzieć w pała­
cu niegdyś ks. Modeny jednego ze 
swoich. Ale hr. Raden’ nie jest tym, 
któryby przesądów pokonać nie u 
m iał.u

Na czasie.
Lwów d. 6. września.

II.
bzkoła roln . w C zernichow ie.

Podczas gdy wyższe wykształcenie 
rolnicze w najobszerniejszem tego sło­
wa znaczeniu ma zupełnie zapewnioną 
podstawę w Galicyi — to o średniem  
wykształceniu na rolników tego powie­
dzieć nie można. Jak wiadomo, w Ga­
licyi jest tylko jedna średnia szkoła 
rolnicza, a to w CernicLowie pod Kra­
kowem, oo na kraj na wskróś rolniczy, 
jakim jest Galicya i na sie^miomilio-

nową ludność z 80% ludnośo: rolniczej, 
■est przecież za mało. rzeczywisto­
ści atoli pokazuje się inaczej — zakład 
Czernichowski bowiem liczy bardzo 
skromną liczbę nczniów, nie przecho 
dzącą na trzech kursach cyfry siedm- 
dziesięciu, z której to znowu liczby 
zaledwie 40% stanowią Galicyanie. 
Zdawałoby się, że z podniesieniem  
opłaty szkolnej w glmnazyach, wobec 
niezwykle taniego utrzymania w zakła­
dzie czernichowskim, liczba nczniów  
Galicyan podnieść się powinna, i na to 
prawdopodobnie liczono — jednak m e  
urzeczywistniło się to wcale Świadczy 
to bardzo o braku zainteresowania się 
w kraju i o braku uznania konieczno­
ści fachowego w ykształcenia, czego 
zresztą poniekąd dowodzi i frekweneya 
wyższych zakładów czy to krajowych 
lub pozakrejowych przez galicyjską 
młodzież. Z drugiej strony na niedosta­
teczną frekwencyę wpływa zapewnie 
ujemny rozgłos, jakim się niestety szko­
ła Czernichowska musi chyba nie cie­
szyć ale smucić. Przyczyny te są dalej 
■^gające i tu na tern miejscu wypada 
nam koniecznie takowe omówić, a może 
być, że nasz chociaż dyletancki głos 
przyczyni się do rozjaśniania położenia.

Taka szkoła średnia jest to coś w ro­
dzaju średniej szkoły gimnazynm fa­
jkowego z kierunkiem specyalnym. 
Szkoły tego rodzaju powstały najpierw 
w Nii mczech (pierwszą była w Hildę? 
heimie w Ilanowerskiem) celem kształ­
cenia tamtejszych włościańskich synó w 
( Grossbauer), aby mogli dobić się praw 
jednorocznej służby wojskowej. Miała 
więc charakter ogólno- kształcący, nau­
ki specyalne, zawodowe dosyć podrzę 
dną odgrywały rolę. Był to rodzaj rc 
alnej s&koły rolniczej lub gimnazynm  
rolniczego. Za przykładem HildesLeimu 
potworzyło się w Niemczech więcej 
takich szkół, których teraz jest pełno, 
a nareszcie i w Austryi poc/ęto tako­
we naśladować. Szkoła w Módling pod 
Wiedniem miała być typem dla podo­
bnych szkół austryackich. Lecz z cza­
sem typ tych szkół tak w Niemczech  
jak w Austryi znacznej ul-.gł z m ie le ,  
a program nauk specyalnych oraz przy­
rodniczych został znacznie rozszerzony 
kosztem nauk ogólno kształcących — 
czy jednak z korzyścią dla uczącej się  
młodzi, to niech nam wolno będzie 
wątpić.

I szkoła Czernichowska po objęciu 
przez W ydział krajowy (jeżeli się nie 
mirlimy w r. 1881) została na sposób 
szkoły vr Mćdling nwzorowaną — i typ  
ten do dziś dnia utrzymuje się. Rezul­
taty szkół czeskich, austryackich itp. 
mają być świetnemi — w Czernichow­
skiej jednak nie. Z rozkładu nauk wi­
dzimy miBę przedmiotów, jakby cho­
dziło o przeciążenie. Szkoła jak ta, po­
winna nauczyć multum , & tymczasem  
wychodzi na multa. To oo gim nazjali­
sta ma przejść w wyższem gurnazyum, 
to samo mnisj więcej powinien przejść 
i uczeń zakładu czernichowskiego w 
ciągu lat trzech, atoli przy wchłonieniu 
masy zawodowych przedmiotów obok 
dość szerokiego progrąmn nauk przy­
rodniczych — rzecz to wprost niepo­
dobna.

U ło iy ć i  wykonać w praktyce pro­
gram wyższego zakładu nankowegu, 
jest rzeczą bardzo łatwą, bo tu granic

nie ma, ale stworzyć podobny program 
dla szkoły średniej rolniczej, jest nie­
zwykle trudno, tern bardziej, iż podo­
bną rzeczą zajmują się zazwyczaj lu­
dzie za mało w pedagogii przygoto­
wani — co niemoze być bez ujemnego 
wpływu na przebieg nauki takiego za­
kładu, który obok nadania pewnego 
zawodowego sztrychu ma za cci także 
uzupełnienie wychowania młodzieńca 
i przygotowania go na pożytecznego 
członka społeczeństwa.

Nam się zdaje, że tego nadludzkiego 
zadania dzisiejsze średnie szkoły rolni­
cze, a zatem i czernichowska dokonać 
nie są w stanie i o ile przychodziło 
nam się stykać z wychowańoam i tego 
zakładu w ogóle z wychowańcami po 
dobnych średnich zakładów, ten brak 
wykształcenia ogólnego a raczej niedo­
stateczne wykształcenie od razu biło 
w oczy,

Mozę być, że szkoły niemieckie ma­
ją do czynienia z lepszym materyałem, 
co jednak trudno przypuścić — w każ­
dym razie, o ile nam z doświadczenia 
wiadomo, a poinformowani jesteśm y  
dosyć dokładnie, przyznać na'eży, że 
materyał w uczniach, z jakimi zakład 
czernichowski ma do czynienia, pozo­
stawia w iele do życzenia. Zwykle bo­
wiem działo się, a i do dz*sieiszego 
dnia dzieje się, że jeżeli rodzice nie 
mogli dać sebie z chłopakiem rady w 
szkołach średnkh, a to dlatego, że albo 
aie miał chęci lnb zdolności do nauki, 
to szkoła czernichowska miała być n ie­
jako (i powiedzmy to otwarcie) azylem  
poprawczem dla takiej wykolejonej 
młodzieży.

Tern też należy tłómaczyó niejako 
owe częste wybryki, które sprawiały i 
sprawiają władzy tyle kłopotn, chociaż 
może i w iele innych ubocznych przy­
czyn na to t ię składa ; przedewszyst- 
kiem jednak powodem owych smu­
tnych wybryków jest niesforność, któ­
ra młodzież tę wypchnęła z gimna- 
zyów. Te właśnie smutne przejścia są 
często powodem, dla czego wiele ro­
dziców ociąga się z oddaniem swych  
synów dc zakładu czernichowskiego.

Pomimo systemu oszczędnościowego, 
jaki panuje w cgóle w gospudarr e kra­
jowej, Wydział krajowy łoży znaczne 
sumy na rozwoj i utrzymanie tej szko­
ły, — idzie więc przedewszystkiem o 
to, żeby podobne nakłady nie przepa­
dały i nie szły na marne, bo ostate­
cznie marnemi nazwać należy rezul­
taty usiłowań naszych i wydatków nie- 
stosunkuwo nawet znacznych. A jak­
kolwiek zakład czernichowski w prze­
ciągu 14 letniej gospodarki Wydziału 
krajowego zyskał niepomiernie na w y­
glądzie zewnętrznym i na urządzonin 
wewnętrznem — to przecież skutkiem  
prawdopodobnie fałszyw ego systemu, 
jak z powodu ustawicznych zmian w 
zarządzie zakładu (od owego czasu by­
ło w znkładzie 6 ozy 7 kierowników) 
instytneya ta nie rozwinęła się tak, 
jakby była mogła i powinna.

Te ustawiczne zmiany kierowników  
i w gronie nauczycielsk:em wskazują, 
że rzeczy nie idą właściwym torem, że 
tam ciągle coś skrzypi jak w źle usta­
wionej i niesmarowanc] maszynie — co 
ostatecznie oddziałać musi i na nieod 
powiedni rezultat. To też przedewszy­
stkiem głównem zadaniem W ydziału

krajowego być pownn 3 bliższe wglą- 
dnięcie w te sprawy, dokładne zbada­
nie przyczyn niedostatecznego rozwoju 
i wprowadzenie w najkrótszym czasie 
zmian, któreby zakład ter do kwitną­
cego stanu doprowadzić m o g ły

Rozwój szkoły Czernichowskiei le­
ży nam na sercu, i nie jest to ostatnie 
słowo nasze w tej sprawie. "W właści­
wym  czasie, gdy sprawa obsadzenia 
posady kierownika izkoły załatwioną 
zostanie, postaramy się jeszcze w krót­
kości dorzucić słów kilka, mogących 
posłużyć do rozwiązania kwestyi w e­
dług znanego zadania reformy szkoły.

Na zakończenie artykułu tego, nie 
będzie chyba zbytecznem dodać je­
szcze i to, że jedna szkoła średuia jest 
dla Galicyi bezwarunkowo za mało. 
Powiększenie liczby takowych w pły­
nęłoby niewątpliwie na spopularyzowa­
nie m yśli o wykształceniu rolniczem 
i liczba kształcących się powiększyłaby  
się. W CzeohacL jest podobnych szkół 
średnich 8 czy 10 i wszyBtkie szczel­
nie obsadzone.

Pewnym szkopułem w rozwoju na­
szego wykształcenia rolniczego był 
i  jest dotychczas brak jednolitego kie­
rownictwa odnośnej gałęzi kultury kra­
jowej w Wydziale krajowym. Niedawno 
ogłoszono konkurs na obsadzenie tej 
posady, opróżnionej po śmierci śp, Zy­
gmunta Strusie wieża. Jest to stanowi­
sko wielkiej doniosłości i mamy na 
dzieję, że W ydział kraj. dołoży wszel­
kich starań, ażeby wybrany został na 
to stanowisko wielkiej odpowiedzialno­
ści stosownie uzdolniony. O osobistość 
taką u nas, co prawda, bardzo trudno, 
zwłaszcza że i wynagrodzenie przezna­
czone jest niestosnnkowo male. U wa­
żamy jednak za swój publicystyczny o- 
bowiązek zwrócić na sprawę nominacyi 
tej uwagę.

Odporność Unitów.
Pod tym tytułem zamieszcza K uryer  

Poznański następujący artykuł:
Wiadomości z Podhsia stwierdzają 

wytrwałość całych rodzin i wsi, prze­
śladowanych za wiarę. Nieugiętośó wo­
bec nacisku wywieranego przez popów 
i policyę, stałość wobec pokus spokoj­
nego bytu, jakiemi oblega cierpiących  
samu natnra, wroga wszelkiemu boha­
terstwu — dają widok jedyny w w ie­
ku, który w sprawy kwestyi relig ij­
nej bez domieszki polityki wkłada, co 
najwyżej, pół duszy. Podlasiaoy spra­
wie swej wiary oddają duszę całą. Dia 
nich napierwszem życia zadaniem : w y­
trwać w wyznaniu, przechowanem  
przez ojtów. Kogo od razu obnch m o­
skiewski nie powalił, ten już wytrwał. 
Tysiące wycierpiały męczarnie na m iej­
scu, wywożenie całymi wagonam; do 
Cheraonu, Jekaterynosławia, Orenbur- 
ga, za Ural, przetrwały w ięzienia w 
Białej i Siedlcach, pogon ie policyjne, 
postoje kozackie, marnowanie dobytku, 
kontrybucye, biczowanie starych i mło 
dych, gwałcenie kobiet — dragonady 
w wielkim stylu — i dziś stoią w w ię­
kszym może jeszcze, bo spokojniej­
szym niż w latach 1872 — 6 harcie du­
cha i gotowości na dalsze nieszczęścia.

Olbrzymia maszyna policyjna w R o«yf 
na usługach polityki, zawsze o tyle  
straszna, o ile w zakresie zadań śoiśle 
policyjnych, dodatnich, niedołężna — 
niczego przeciwko kilkunastu tysiącom  
wiernych dokazaó nie mogia. Konie­
czność wpraw dzie popodrywała pier­
wotne szereg i; niejeden z tego poko­
lenia, które było bezpośrednio ofiarą 
„dobrowolnego pewrotu na łono prawo­
sławia", n ie zdołał wj trwać na codzien­
nej tortnrze, ale młode pokolenie, któ­
re z posiewu niezłomności w yrosło, i 
liczbą i duchem wynagradza straty, 
poniesione przez te wyjątkow e odstęp­
stwa. Dorastają już wnukowie tych. 
którzy w latach gwałtownej męki u- 
ledz nie chcieli i c i . za przykładem  
swych dziadów gotują się do duchowej 
walki.

Nic to nie znaczy, że okrutne pra­
wo rosyjskie gwałoi wolność sumienia 
na każdym kroku; wiara dla tych dusz 
czystych, poezyą re gii przejętych, 
ważniejszą jest nad dobra wszelkie i 
porządki ziemskie. Zresztą czas przy- 
ciera namiętności im wrogie. Ci, co od 
razu poprzechodzih, sami widzą nie­
winność odpornych i zaczynają od­
czuwać to w yjęcie n i-szczęśliw ych z 
pod prawa, jako niesprawiedliwość i 
niemiłosierdzie.

Nieprzyjaźne z początku pożycie  
przeszło w stadyum spokojnej, wzaje­
mnej tolerancyi, o której tylko zacię­
tość rosyjska nic dotychczas słyszeć  
nie obce. Ale i ona wkońou uledz b ę­
dzie musiała. Rząd rosyjski albo po­
wtórzy gwałty z r. 1874, albo też fakty­
czny stan rodzimy uzna zarazem i za 
prawny i nadal biednemu ludowi w y ­
dziera ó już nie będzie praw osobistych, 
familijnych i spadkowych — dająo 
jedyne dziś w świecie cyw ilizow anym  
zjawisko.

Bohaterstwo tej dzielnej ludności 
nie byłoby możl-we bez poczciwego, 
prawdziwie ofiarnego trudu emisaryu- 
szów duchownych katolickich, mylą­
cych wszelkie straże rosyjskie i naw ie­
dzających ziemię męczeństwa. Oni to 
dają młodym sakrament małżeństwa, 
niemowlętom chrzest, ojoom rodzin n 
poważnienie apoftolskie do sprawowa­
nia koniecznych obrzędów w ostate­
cznej potrzebie. Lud, trwający w e w ie­
rze, zna dobrze tych wybranych, któ­
rzy mu ojców duchownych zastępować 
muszą, i do nich się ucieka, a moc 
jego charakteru, przywiązanie jego do 
relign stoją na stjpży tajemnicy, dla 
prześladowców niedocieozonej. Są całe 
wioski, trzymaiące się up -mie i odpor­
nie ; ale więcej jest takich, w których 
Unici stanowią mniejszość.

Do r. 1888, kiedy się jeszoze ucisk  
policyjny srożył, każda wieś miała 
z pomiędzy t. zw. prawosławnych kilku, 
którym pop, współdziałający z polioyan- 
tem, oddawał gromadkę unioką pod 
nadzór. C' byli szpiegami, węszącymi 
wszystko, co nowego wbrew prawo­
sławiu i woli rządu stać się m ogło: 
chwytali udających się na nabożeństwo 
katolickie, lnb obrzędy sakramentalne 
w miejscach tajem niczych; nachodzili 
chaty, odbywali w  nich rew izye; ba­
dali, czy kto nie wybiera się do Kra­
kowa lub Częstochowy; chwyjali wło­
ścian, chodzących po kolendzie, sma­
gali ich doraźnie i wtrąoali do chle-

Roweli*

S c z ę e n e j ,

(Dokończenie.)

Uzbrojony w swego marsa na czole, 
tttapiał w niej swe badawoze oczy i 
ubował się olśniewającą białością jej 
izoła, bnjnością włosow, świeżośoią ust, 
.owolnym ruchem całej postać. . tą  
luacą gorącą, rozbudzoną, promienieją- 
tą w potąize młodości przez wszystkie 
>bjawy zewnętrzne.

N ie wiele z życiem salonowem obe- 
many, zapracowany w szpitalach lnb 

sieDie, odbywał swe konkury bardzo 
leremonialnie, czasem niezręcznie, szty- 
irno, zwyczajowymi etapami towsrzy- 
ikim i, bez zubżania się do panienki; 
r.eczorami marzył o niej, o jej oozach, 
ctóre niekiedy ezulej nań ppogląaaly, 
i lej oiepiych rączkach, które lecia łby  
jyl trzymać yf swoich dłoniach i cie- 
■yÓ się, że przecież ona wreszcie żyje, 
pst, ruBza s ię , jest miłem, leg°  
mepft stworzeniem 1 No — i w keńcu 
)śu  clił się ohjawić jej swoje zam.ary 
Srobił to anów, pohamowawszy tałą  
tywość swego pragnienia, mówił jej v 
przywiązaniu, nie mówił n miłości, mó- 
r j  o obowiązkaoL, zamilczał o ende - 
wnem szczęśoiu — razem, gn ewał się 
M nią, przestraszył, spłoszył, ostudził

i oto odszedł z niozem. Ona go nie 
choel Szalone dziecko, wyrywa mn się, 
łeoi, gdzie ją bałamuctwa tego świa- 
towca ciągną; jemu to nie ufa, boi się, 
a tamten ją rozmarzy, wyzyska, a po­
tem rzuci na pastwę smutku, rozczaro­
wania, tęsknoty i samotnej pracy...

— A ! — wołał w duszy. — A, śle­
pa dziewozyno, niemądra dziewczyno! 
ratować cię m u szę, ja cię nie opu­
szczę, nie...

Zapomniał o swej boleści i troskał 
się o jej los. I jnż ją sobie w/obrażał 
zasmuconą, mizerną, bladą, bez tych  
rumieńców wiosennych, bez tej prze­
kornej minki z którą jej tak ładnie, 
onieśmieloną zawodami życia, nie śmfef- 
jącą się jerm  przypomnieć przez dumę. 
Oh, wiedy ona go może nie odepchnie, 
ooeni jego chęci serdeczne, opiekę jego  
przyjmie, ozułości jego się podda- Oh!... 
i prawie marzyć zaczął i prawie cie­
szył się, że na tamtego człowieka tak 
mało liczyć można b y ło , ale boleśu 
wiaoala, głęboka, rozżalona, gorzka i 
zalewała ma oblicze łzami. Zle mu by 
ło na tym ćwiecie...

I  gdy się tak oto m ęczył, głosik  
jakiś nieśmiały zapytał tuż nad nim, 
stawiając ooś na ziemi tuż przy nnn -

— Parie... możeby pan doktor ka­
losze włożył, bo tak siedzieć w wil- 
guci, to nierdrowo... co? Jak się pan 
zaziębi... rozchoruje, to kto mnie Dę- 
dzie ratować., gdy... gdy będę marnie 
ginąć ?

Zerwał się gwałtownie, zdziwiony, 
otumaniony rade mą niespodzianką, spoj­
rzał na nią zapłakanemi oczyma i opadł 
na ławkę.

Ah, teraz z bliska widziała te łzy... 
płynęły po jego, zw yale o tak spokoj­
nym wyrazie, a trraz wzburzonej twa- 
rzy, płynęły obfite, błyszczące, Lardro 
gorzkie pewnie. W idziała zmoczone 
rztjsy, zmarznięte ręce, zgnębioną po­
stać i te krrple wielkie, spadające z je­
go źrenic na ciemię, do jej stóp... Te­
go jej było za wiele, czuła jasno, że 
tylko ona jedna, będąc powodem jego 
smutku, ukoić go może. Szybko się 
tedy przysunęła, okryła go płaszcze m 
i siadła tuż p r z y  nim.

— Fanie — szepnęła cichutko — 
panie... pan tek płaoze?...

On prędko chustką twarz otarł.
— Ja niu tego chcę... żeby pan te­

raz... przy m n ie .. nie płakał... ale tego, 
żeby pan nigdy... nigdy w życiu już 
nie płakał... przezemr .'.

Gorąco mu się zrobiło, czuł, że jej 
czoło dotyka jego ramienia, nie śm:c.ł 
drgnąć, żeby tego szozęśoia nie spło­
szyć. Myślał, że ś n i; nie śmiał mówić, 
aż ona znowu zaczęła;

— Czy pan już się nie gniewa?  
już pan krzyczeć nie będzie na mnie ?... 
czy pan... jeszcze... ozy. .

Silny wicher zawiał i wrócił mu 
przytomność.

—• Mnie przyniot-łaś płaszcz, a sa­
ma , to stoisz,.,, pani.... w sukienoe 
tylko ?...

Urwał, bo mu głosu nie stało.
— N o, to czemuż mnie pan nie  

okryje? nio pan o mnie już nie dba?.,,
Driącemi rękami chciał zdjąć płaszcz 

z siebie i okryć ją , ale gdy przysunął 
się bliżej, rzekła odw ażnie:

— Jeden na nas dwoje nie wystar­
czy ? co ?

— O hl co pani wyrabia...
— To dopiero pan dziwak, jeśli s ię  

pan teraz za to gniewa!... no, to sobie 
pójdę... i marnie zginę...

W tedy ją przytrzymał i okrył tro­
skliw ie, a ona zaczęła bardzo powa­
żnie:

— F a n ie , przyszłam panu podzię­
kować.

— Za co?
—  Bo panu zawdzięczam, żem taka 

zdrowa teraz, stokroć zdrowsza, niż 
przed godziną... Byłam  ślepą, a teraz 
widzę jasno, co mam robić, kędy iść... 
Byłam głuoha, teraz słyszę głos sumie­
n ia .. i głos mego serca. Byłam nieczu­
ła, teraz moja dusza prawdziwe odbiera 
wrażenia i dobrze mi... to pan jednak 
sławny doktor jest, prawda ?

— Moje mile dziecko, jak to tak 
nagle przyjść oi mogło.

— Pan konsyliarz nie wierzy w  
szybkie reakcje? Moja fantastyczna 
maligna już się skończyła, prz9stałam 
bredzić wyobraźnią, pan moją kryzys 
umiejętnie wyw ołał i oto wyszłam c a ­
ło 1 Czyż to nie jest świetna kuracja?  
Ja jako pacyenika zaszczyt panu do­
ktorowi przynoszę 1 i co ? tak pan bę­
dzie ciągle cicho siedzieć ? jeszcze pan 
konsyliarz beczy? Oh! ja pana tak 
okropnie zmartwiłam... ale życie długie, 
może jeszcze to nagrodzę? Albo, któż 
wie... może się już pan zamwnqł w so­
bie... jnż drzwi za mną zatrzasnął i 
nudzi pana to, że śmiem pukaó... ma 
mi pan za złe, żem przyszła?

Chciała się usunąć, ale ją z namię­

tną trwogą przygarnął, żeby mu nie 
znikła, nie pierzchła znowu.

— No, skoro mam tu zostać, to ja­
ko asystent pana doktora zacznę moją 
własną dyagnozę, ale proszę szczerze 
odpowiadać... trzeba mojej wiedzy nfaó 
troszkę... bo, widzi pan, mogłabym  
zbyt gwsłcownyuh środbów użyć, a to 
byłoby niebezpieczne.

Roześmiała się weseło swym try­
umfalnym śmiechem, jak dawniej i 
gwarzyła dalej, nie czekając na jego  
odpow iedzi:

— Przedewszystkiem. jak się pan 
ogólnie czuje ? dobrze?... Ten uśmiech 
mówi, że nieźle... Proszę teraz westchnąć 
głęboko, ładnie, ozule... to dla mnie ? 
prawda ? no, dobrze... A w piersiach 
nie cięży żaden żal ukryty... nio tam 
nie boli pod moją ręką? A w głow ie  
nie płonie żadne oburzenie na mme ? 
A jak pan do nas wchodzi, to nogi bar­
dzo bolą, nie ohcą iść, czy spieszą? a 
jak pan ma odejść, to ciężko wstać z 
miejsca i nie chce się jakoś... prawda? 
A nie szkodzą panu maimy, które ja  
tak niezdarnie cukrowałam? A nie śnią 
się o mnie jakie straszne rzeczy?... 
Proszę teraz otworzyć szeroko oczy... 
tak szeroko, jak moje horyzonty sięgać 
mają... bo już nie ma innych dla mnie?... 
A teraz wreszcie, czy to serce, jeszcze  
choć troszkę bije dla mnie?...

Położyła ostrożnie, starannie główkę 
na jego piersiach i zaczęła słuchać, i 

j tak 6ię czegoś zasłuchała, dłago, głębo- 
J ko, tak ciężyć ta główka zaczęła, pło­
nąć i drzeć, że się zaniepokoił, pod­
niósł jej twarz ku sobie i ujrzał ją  roz- 
rum.enioną, marząoą, z wilgotnemu o-

czyma i słodkim uśmiechem, taką w i­
docznie szczęśliwą, że wreszcie sam 
wybuchnął radośnem uniesieniem .

— Zycie 1 życie moje !
W ustach doktora, mocującego się 

ciągle z niebezpieczeństwem śmierci, 
Dyła to najwyższa, najsłodsza pieszczota.

— Życie moje!
— Dobrze mi tu... mogęż zostać?
— Oh, m oja.. tylko mi powiedz 

jedno... czy się nie lękasz, abym twą 
duszę przygasić miał kiedy ? abvm cię 
podrzędnymi drobiazgami zamęczył... 
zmniejszył... zdusił czynDe światło twej 
wewnętrznej wartości... abym cię kie­
dyś mi ił zgnębić... i...

—  Cicho b ądź! dosyć te g o ! w chwi­
li ilości toś dobrze wiedział, kto mó­
wił... że to nie ja, nie moje serce... a 
teraz to nie wiesz ? mój...

— Ohl... i jeszcze mi powiedz je­
dyna, jak to się tak z tobą stało, prędko... 
cudownie?

— To te łzy twoje, twoje łzy wszj st- 
ko sprawiły, spadły na moją duszę, jak  
rosa, spadły jak prawda, jak miłość, 
i oto rozkwitnęłam... ten chrzest oiebie 
dużo kosztował... ale za to masz mnie...

— Tak jak ty masz. mnie.
Oh, gdybyście wiedzieli, jacy wy

silni jesteście, j&k potężni przez wa­
sze łzy.

K O N I E C .
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wów, a o w szystkiem  donosili zaraz 
popa i polioyi.

Dziś ta  zażarbość neofitów ustala. 
Dawne stosunk i sąsiedzkie wróci iy, a 
polioya u trao iła  narzędzia powolna, bez 
których ówczesne prześladowanie zgoła 
n ie mogło się obyó. W  niektóryoh 
wioski.ch czysto m ickioh, gdzie pop 
nie m a co robió, strażn ik  policyjny stoi 
praw ie ciągle za ło g ą ; w wioskach mie- 
szanyoh ludność ma nad sobą straoh— 
popa, ale pop, aż do dalszego rozporzą­
dzenia n ie  śmie wywoływać gw ałtów  
T ylko  polioya pociąga jeszcze do odpo­
wiedzialności za m eoohrzczenie dziecka 
w term in ie kodeksowym — a dopóki 
sąd  nie skaże na karę pieniężną, do­
piero w 1866 uregulow aną — trzym a 
w innych w swoich aresztach.

Obyczaj relig ijny wśród w iernych 
pozostał n ietkniętym . Jak  tylko mogą, 
w ykradają się na  nabożeństw a do ko ­
ściołów katolickich, częstokroć przebie- 
rająo się za mieszozan, św ięta kato - 
liokie obchodzą z w iększą czcią, niż 
rdzenni katolioy i w św ięta praw osła­
wne nieraz osten tacy jn ie  p racu ją  w po­
la  ozy na  zagrodzie. W szyscy noszą 
szkaplerze, w szystkie kobiety  należą 
do braotw  katolickich, odm aw iają ró ­
żaniec, nucą godzinki, śpiew ają pieśni 
Kościoła katolickiego i narodowo re li­
g ijne  pieśni polskie ; zam ożniejsi wło- 
śoianie dzieci swe, w stępujące w zw ią­
zek małżeński, w ysyłają do Krakowa, 
lub jakiego większego m iasta, w któ- 
rem  znajduje się kapłan nm ooowany 
do daw ania ślubów krakow sk ich ; nie 
zaniedbują wreszoie żadnego większego 
odpustu katolickiego, a zw łaszcza w 
Częstochowie pomimo węchu polioyi 
znajdzie się zaw sze grom ada unitów , 
wśród kilkudz'.e3ięcio-tysięcznych tłu 
mów ukryta.

Ruch wyborczy.
C e n t r a l n y  K o m i t e t  wyborczy 

odbędzie w czwartek d. 12. b. m. o go­
dzinie 4 popołudniu posiedzenie w sali 
Towarzystwa kredytowego ziemskiego.

Niedawno tem u zanotowaliśmy w ia­
domość, iż dr. F ran c iszek  S m o l k a  
z powoda nadw ątlonych sił n ie zam ie­
rza obeonie ubiegać się o m andat po­
selski z m. Lwow a do sejmu. Donie­
sienie to  nasze oparte było na zupeł­
nie dokładnej inform acyi — obecnie 
ato li skutk iem  nalegań z kół m ieszczań­
skich, w yw ieranych na czcigodnego 
prezydenta, tenże postanow ienie swoje 
zmienił i gronu m ieszczan, które go 
wozoraj znowu odwiedziło, o św iadczy ł: 
i ż w r  a z i  e w y  bo r u m a n d a t  p o ­
s e l s k i  z w d z i ę o z n o ś c  i ą p r z y j ­
m i e  — i oświadczenie to  npow ażm ł
ogłosió.

C e n t r a l n y  k o m i t e t  p r z e d ­
w y b o r c z y  zatw ierdził kandydatu rę  
Ju liana  kniazia P u z y n y  na posła do 
sejmu z kuryi gm in p o - .  oieszanow- 
skiego a W itolda N i e z a b i t o w s k i e -  
g o  i  k ury i gm in  pow. bóbreokiego, oo 
się podaje do wiadom ości wyborców. 
A lb in  R ayski, Woje. Dzieduszycki,

sekretarz. przewodu.

R u c h  w y b o r c z y  we  L w o w i e  
zaczyna się ożywiać. Obecnie wystąpiło 
na jaw, swoim zwyczajem, i Towurz. 
realnościowe, które przybrało nazwę ko­
mitetu „niezawisłych wyborców". Jako 
motyw swego zorganizowania się, poda­
je tę okoliczność, że „na czele akcyi wy­
borczej stają często osoby cieszące się 
wprawdzie zaufaniem komitetu cen tra l­
nego, ale za to zupełnem brakiem zau­
fania ze strony wyborców". Nowo po­
wstały komitet jest tedy na poły szezę 
śliwy, bo ma o sobie dobre wyobrażenie, 
że cieszyć się będzie zaufaniem wybor­
ców. Oby się rychło nie rozczarował I 
W odezwie powiada, iż na poparcie jego 
liczyć mogą tylko kandydaci, wyznający 
program narodowo-demokratyczny bez 
żadnych domieszek, bez żadnych konce- 
syj na rzecz innych kierunków, a zatem, 
jak dalej wyjaśnia, kandydatem jego mo­
że być tylko te n : kto domagać się bę­
dzie zaprowadzenia bezpośredniego ta j­
nego głosowania i do powiększenia licz­
by posłów z m iast; kto będzie bronić 
praw obywatelskich, czuwać nad ścisłem 
wykonywaniem ustaw, chronić obywateli

od wszelkich nadużyć i będzie się do­
magać zaprowadzenia języka polskiego 
w urzędowaniu tych władz i instytucyj 
rządowych i innych publicznych, tudzież 
kolei żelaznych, które dotąd jeszcze n 
rzędują po niem iecku; kto pod wzglę­
dem ekonomicznym będzie bronił inte­
resów całej ludności kraju, miejskiej i 
wiejskiej, a więc będzie dążył do pod­
niesienia oświaty, do regulacyi rzek za­
budowań potoków górskich i zalesień, 
do zmiany ustawy drogowej i łowiec­
kiej , do tępienia lichwy i do or­
ganizacji taniego kredytu, do uzyskania 
dla producentów krajowych dostaw dla 
wojska, do używania krajowych sił te­
chnicznych i roboczych przy przedsię­
biorstwach rządowych w kraju, do orga- 
nizaeyi obrony od pożarów, do szczere 
go zaopiekowania się sprawą emigracyi 
ludu, do popierania krajowego handlu i 
przemysłu i do polepszenia adm inistra- 
cyi krajowej; kto pod względem narodo­
wościowym uwzględni słuszne żądania 
Rusinów; kto pod względem adm inistra­
cyjnym będzie szczerze dążył do spra­
wiedliwego i równomiernego rozdziału 
wszelkich ciężarów publicznych. Komitet 
ten zwołuje zgomadzenia na ratusz na 
dzień 6, i.3. i 19. b. m. o godzinie 7 
wieczorem.

kie dane, na korzyść dra Daniłowicza ny. Dyskusyi nad kandydatem na razie 
przemawiające, pozwalają się domyślać n ie  było Ze strony polskiej popierana 
autora tej korespondencyi. Posłużmy się jest tam  kandydatura hr. Adama Gołu- 
prawdą i przedstawmy wszystko tak, ohowskiego.
jak faktycznie było, a czemu i dr. Da- — -------
niłowicz przeciwnym być nie powinien, i 
bo jako kandydat na posła, winien być 
wolnym od obłudy 1 fałszu, a drogą 
prawdy postępować. Donoszący o tern, 
zebraniu albo rozmyślnie się pomylił,! 
albo też skntkiem pomyłki drukarskiej; 
wyszło, że uczestników wiecu było po > 
nad 400. Gdyby sala owego zeb ran ia*

KRONIKA.

R a d a  m.  L w o w a  wybrała komisyę 
z czterech członków dla rozstrzygania 
reklamacyj w sprawie wyborów sejm o­
wych, do której weszli pp.: dr. B y k ,
dr. D u l ę b a ,  S e h a y e r  i R e w a k o -  
w ic z.

N i e z w y k l e  c i e k a w ą  enuucyacyę 
znajdujemy w półurzędowej Narodnej^ 
Czasopysi, wydawanej przy urzędow ej 
Gaz. Iwoto. Oto Narodna Czasopyś ude­
rza na opieszałość akcyi wyborczej k o- 
m i t e t u  B a r w i ń s k i e g o ,  który we­
dle niej mógł był przeprowadzić bodaj 
d w u d z ie s tu  swoich kandydatów, gdyby 
był się rzeczywiście zabrał do roboty, 
a który ledwo dopiero teraz daje znak 
życia. Dalej konstatuje Nar. Czasopyś 
że o ile sądzić można, także k o m i t e t  
r o m a ń c z u k o w s k i  nic nie robi. Mo- 
skalofilom, jako renegatom, odmawia 
Nar. Czasopyś wszelkiego prawa mię- 
szania się do wyborów.

W obec wywodów Hałyczanyna, któ­
reśmy wczoraj podali, łaszących się ra- 

jdykałom i zalecających oddawanie gło- 
jsów na kandydata radykalnego, gdyby 
moskalofilski nie miał szansy przejścia, 
— Nar. Czasopyś obstaje stanowczo 
przy wiadomości, którą jeszcze d. 24. 
sierpnia była podał.*, że komitet m oska­
lofilski, wydał następującą dyrektywę: 

iglosować na moskalofila wszędzie tam,
• gdzie wybór jego przeprowadzić można,
1 — wszędzie zaś, gdzieby się pokazało, że 
> może przejść kandydat komitetu B arw iń  
! skiego albo rom mc żukowskiego, tj. gdzie­
by mógł być wybrany Rusin, głosować 
na kandydata polskiego. Dzisiaj dodaje 
N ar. Czasopyś, że moskalofile chcą tyl- 

\ ko „durzyć" radykałów — „hasło bo­
wiem już dawno wydano; a jeżeli oni 
dzisiaj gotowi są głosować nawet na 

( radykałów, gdzieby tego potrzeba była, 
, nie znaczy to, gdzieby nie zachodziła 
obawa, że radykał przejdzie, ale gdzieby 
mógł przejść narodowiec", 

j Hałyczanyn  radzi, jak  wiemy, mo- 
skalofiloin, aby w okręgu kałusbim gło 

j sowali ostatecznie na p. Romańczuka, 
„ j e ż e l i  tam kandydata moskalofilskie- 
go nie będzie". Ależ tam j e s t  już kan­
dydat moskalofilski — wyjaśnia Nar. 
Ćeasopyś i dodaje : „Może łatwowierni
narodowcy i impetyczni radykali uwierzą 
H ałyczanynom , może Diło  zdejmie czap­
kę i jemu się pokłoni, ale to wszystko, 
co teraz H ałyczanyn  popisał, je s t tylko 
obliczone na obałamucenie narodowców 
i radykałów, jes t to chytrość moskalo- 
filska".

Lwów dnia 6 września.

P om oo d la  uczn iów  g im n azy u m
d łT e o ś c f l l  'nietrów °<*4>1/ł'J"metr. 7zeroka“ P ° lsk ieg o  w C ieszynie. Na posiedzeniu 
a 21/* metr. szeroka, była w stanie po- ®a y Dwowa, które się o y o w czwar- 
mieścić po nad 400 ludzi, to u iew ątp li-, ^ .  uchwalono -  zamiast wysyłani* depu- 
wie i żaden kontrkandydat nie zdo- ~ cyi na otwarci^  gimnazyum p |eS° w 
łałby zwyciężyć p. Daniłowicza i z g ó -10l®azyai» dnia 18. boi. o y ę e 
ry możnaby było być piwnym , iż tylko 08 a“Łwlć stypendy;,w_dla uczniów
p. Daniłowicz posłem wybrany zostanie. P° s^Ie?°. ®r'™*iazyuD?n 01vS ,
Ale zgromadzonych w sali było najw y-, °pQy ,.z j di„
żei 60 a z niem ała" żvdów zaledwie 5 t Poprzód ufundowali juz styp.ndya dlu
, , ' , ” . ‘ . J  ... - , ’ uczniów tegoż gimnazyum: urzędnicy zabła-

chyba że piszący miał na myśli i ży- j^ o lfo U ń fk le h  <100 zł. rocznie), urzę-
dziakow, ciskających na kandydata zgm - dnicy ^  Banku kredytowego (100 *  rJ.

cznie), urzędnicy konceptowi magistratu 
lwowskiego (140 zł. rocznie), nadto p. Le- 
wenstein przyrzekł sam otworzyć jedno sty

łemi jajam i, a których liczba w każdym 
razie musiała być sporą, skoro spotrze- 
bowali jaj i to zgniłych (jak to kore­
spondent się wyraził) za 1 zł. 50 ct.
Koloniatów mazurskich stworzyć mogła <}«> *  roczni^ Nie ulega wą-
w myśli i przelać na papier, tylko wy- j t^ wośe!- ze za tym ^ (knym ? rzykłi*dtm
bujała a prądem wyborczym pobudzona! P $ i inne nasze instytuc-ye i „Macieiz
wyobraźnia twórcza korespondenta, b o 1 £ ua Śląsku, której stypendya te od-
tych wcale nie było, a gdyby z nimi da“e z03ta^  do dJ»P0V°D. mo&łaJ , • - .... .iii  ’ • .. i- i. •. skntecznie tomaff&ć nozniom Ddlskieeo si-zgodnie i ruscy chłopi popierali kandy 
data, to sam dr. Daniłowicz uznałby za 
stosowne usunąć się w zacisze domowe.

Przemawiający po drze Daniłowiczu 
chłopi, wyglądali jak uczniowie, recytu­
jący wyuczoną lekcyę na pamięć; za le-i 
dwie jeden wyrecytował swoje, a ju i j  
wstępował na podwyższenie drugi, wy­
głaszając mowę na cześć dra Daniłowi- 
eza, a potępiającą panów, utyskującą na 
niesłuszny pomiar gruntów i opodatko­
wanie tychże, na korzyść panów, a krzy­
wdę włościan, dalej na to, że urzędnicy 
za skrobnięcie piórem biorą wielkie pła­
ce, a podatku m e płacą, i wreszcie z a ­
grzewającą lud, aby niżej 1 zł. nie szedł 
do pana na robotę. Byli i tacy, którzy 
napomknęli potrosze o Brazylii, o em i­
gracyi ludu z powodu nędzy galicyj­
skiej, przedstawiając, że wszystko to złe 
skończy się z wyborem dra Daniłowicza 
na posłał

Wierutnem kłamstwem jest, jakoby 
wójt z ftywaezowa, Jaskułowski, był 
na owem zebrauiu w niezupełnie w nor­
malnym stanie, bo znany on jest w ca­
łym powiecie, jako człowiek trzeźwy, 
energiczny i drogą prawdy idący, ale że 
poruszył kwestye dla kandydata i j>-go 
popieraczy niemiłe i niepożądane, więc 
nie dano mu dokończyć, gdyż dr. iL n i 
łowicz wyforytował zaraz swego mówcę, 
a p. Jaskułowski dając dowody większe­
go taktu, aniżeli agitatorowie dra D«ni- 
łcwicza, z mównicy się wycofał.

Zarzut korespondenta Kur. Lw., że 
niemiła scena z zgnilemi jajam i urzą­
dzoną została przez półpanków złożo­
nych z posesorów i z kasy zaliczkowej, 
a agitujących za p. Antonim Theodor. - 
wiczem, jest tak bezczelny, że nie uwa­
żam za stosowne nań odpowiedzieć. 
Ogólnie szanowany obywatel, właściciel 
dóbr i wicemarszsł k Rady powiatowej, 
p Theodorowiez, niedopuściłby, aby jego 
agitatorowie podobnych środków uży­
wali, agitatorowie zaś p. Theodorowicza, 
złożeni z posesorów i z kasy zaliczko­
wej, chociaż nazwano ich półpankami, 
ubliżyliby własnej godności, gdyby od 
pierali podobne zarzuty, które ich się 
chwycić nie mogą. Natomiast w praw­
dziwy podziw wprawiają nas artykuły 
K urj. L w ów , który po polsku jest d ru­

ko w an y , a tendencyjnie, ze świadomością 
popiera radykałów i moskalofilów ru 
skich przeciw kandydatom polskim. 
Chyba tą drogą zamierza dojść do odro­
dzenia Polski ?

Z O b e r t y n a  piszą nam:  W Ku- 
ryerze Lwowskim  przypadkowo wyczyta­
łem korespondencyę z Horodeńskiego, 
donoszącą o odbytym w daiu 25. z m. 
wiecu przedwyborczym w Obertynie. Jak 
wiadomo, wiec ten zwołany był przez 
skrajnego radykała dra Daniłowicza, 
uDiegającego się o m andat poselski do 
sejmu z horodeńskiego powiatu. P. Da- 
niłowicz zjawił się w Obertynie w to­
warzystwie swego adjutanta, a n iestru ­
dzonego agitatora, słuchacza medycyny, 
który swą agitacyę popiera wycałowywa- 
niem się z chłopam1. Przesada, jaką 
owa korespondeneya grzeszy, wymiana 
dokładna nazwisk mówców, oraz wszel-

Z H u s i a t y n a  donoszą: W Cho-
rostkowie odbyło się d. 26. zm. zgroma­
dzenie ruskie, na którem postawiono na- 

! stępujące postulaty, na które poseł zda­
niem zgromadzonych powinien się zgo 
dzić : 1) aby Bank krajowy wziął w swe 
ręce akcyę parcelacyjną (charakterysty 
czn e! gdyż na ostatniej sesyi sejmowej 
z największą opozycyą przeciw tej myśli 
oświadczali się właśnie posłowie ruscy),
2) wnieść protest przeciw reformie gm in­
nej w duchu wniosku dr. Katowskiego,
3) dążyć do bezpośrednich wyborów 
z gmin wiejskich i 4) sprzeciwić się 
dążności, objawiającej się w sejmie, do 
systematycznego ścieśnienia praw gmi

skutecznie pomagać uozniem polskiego gi 
mnazyum w Cieszynie.

W Krakowie ufundowano już trzy sty- 
peudya dla uczniów gimnazyum polskiego w 
Cieszynie. Nadto przychodzą liczne ifiary 
na utworzenie stypendyów składkowych.

Z Czerniowiec donoszą, że za inicjatywą1 
wydziału tamtejszej Czytelni polskiej, za- j 
mieszkali w Czernioweach Polacy zbierają 
pomiędzy sobą fundusz, który ma być prze- i 
słany do Cieszyna, jako czasowe stępen-’ 
dyum dla ucznia tamtejszego gimnazyum' 
polskiego.

Wiadomości dyecezyulne. Rz.-kat. i 
archidyecezya lwowska: Zamianowany kate-' 
cli etą gimnazyum w Złoczowie k E . Klemens 1 
Bystrzycki. Kioperatorem w Trembowli re - ■ 
konstytuowany został dotychczasowy tamtej-1 
szy administrator ks. Józef Piaskiewicz. I 
Konkurs na opróżnione probostwo kościoła1 
N. P. M. Śnieżnej we Lwowie ogłoszony 
został z terminem do la .  października br. 
Przeniesieni kooperatorowie: ks. Jan Blado-1 
wski z Podhaiec do Janowa bolo Trembo-1 
wli, zaś ks. Fianciszek Kalewski z Borek 
do Podhajec. I

Dyecezya tarnowska: JE . ks. biskup u -U  
doł się dnia 3 września na wizytację ka- , 
uoniczną dekanatu mieleckiego, gdzie za- 
konsekruje dwa uowozbudowane kościoły w! 
Padwi i Borowej. Powrót z wizytacyi isa-1 
stąp i 16 września. j

Zmiany w klerze zakonnym : Jurysdykcję' 
otrzymali ze Zgromadzenia 00. Rtfurmatów:’ 
OO. Piotr Dudziak. Witold Zapaśnik i Te-1 
ofil Niedzielski, wszyscy trzej we Lwowie, j 
Koopt ratorami zamianowani zostali ze Zgrołj 
madzenia 00. Dominikanów: Antoni Wal­
lach w Jezupolu, Humbert Janacek i Hya-j 
cynt Malag w Podkamicniu kcło Brodów-, 
Dominik Dziędzielewicz w Czortkowie, Am-1 
broży Dyjak i Wawrzyniec Kondzi»lewicz 
przy kr ściele parafialnym Bożego Ciała we 
Lwowie, a Damazy Biernaoik otrzymuł ju ­
rysdykcję na konwent lwowski.

Zm iany w k lerze zakonnym . Na
kongregacji 00. Reformatów, odbytej dnia 
20 b. m. w Przemyślu pod przewodnictwem 
prowincjała 0. Maurycego Wilczyńskirgo 
przeniesiono: do Przemyśla 00. Cypryana
Firszta, Stanisława Bineka i Józefa Minet- 
tego ; do Zakliczyna O. Kajetana Stocha ; 
do Wieliczki: 00. Kantego Formanika, Te 
ofila Niedzielskiego i Antoniego Piciluka; 
do Biecza O. Filipa Sosina ; do Krakowa 
00. Hermeuegilda Wiecha, Wenantego Ly- 
szczarezyka, Hdwarda Roczfea, Fiorentyna 
Szczepanika i Bernarda Stopę; do Jarosła­
wia O. Albina Srokę ; do Ket 00. Rajmun­
da Ptaka, Juliana Staehowa i Edmunda Tu- 
lińskiego; do Rawy 0. Paschalisa Borkow­
skiego; do Sądowej Wiszni O. Sylwestra 
Hanulę; do Lwowa 00. Piotra Dudniaka, 
Witalisa Kapuśnika i Pawła Turkę. W Prze­
myślu od 2 września będzie otwarte sti 
dyum filozoficzne, a w Krakowie studyum 
teologiczne dla Kl-ryków Zakonu.

Ze Zgromadzenia 00. Bernardynów usta­
nowieni kooperatorowie : Wójcik Aleksan­
der, neomysta w Leszniowie i Wójoik Mi­
chał z konwentu tarnowskiego w Gwożdźcu.

P rzen iesien ia . Dyrekcja poczt prze­
niosła asystentów pocztowych : Franciszka
Zajączka z Drohobycza do Białej i Bartło­
mieja Litwina z Drohobycza do Dąbrowej,

Jubileusz dr. Sm olki. Na ezwartko- 
wem posiedzeniu Rady miejskiej p. Niem-

czynowski postawił wniosek uczczenia dra 
Franciszka Smolki, który w Urn roku w d. 
5. listopada keńczy 85 lat żyoia, a przez 
lat 60 z okładem pracował na polu publl- 
oznem i tak znamienite dla dobra krajn po­
łożył zasługi. Wniosek ten przyjęła Rada 
jednogłośnie i w celu obmyślenia sposobu, 
w jaki należy uczció czcigodnego męża, wy­
brano komitet składający się z pp. Mochna­
ckiego, Marchwickiego, Michalskiego, Radzi­
szewskiego, Goldmana, Małeckiego, Zimy, 
Niemczynowskicgo, Stokowskiego i Mała­
chowskiego

% a rm ii. Cesarz zarządził utworzenie 
nowej dywizji kawaleryi w Stanisławowie 
z d. 10 bm. Komendantem tej dywizyi zo­
stał mianowany jenerał-major Henryk hr. 
Lamberg.

Z a rm ii . Pułkownik i komendant 6. p. 
uł. hr. Salm Hoogstraeten został komendan­
tem 14 brygady kaw. Major Jan Friedl z 
dyrekcji inż. w Przemyśla przeniesiony do 
techn, akademii wojsk. Dragon Symeon 
Opajttz i foryś Wasyl Sandul 9 p. drag. 
za ocalenie człowieka z narażeniem życia, 
otrzymali srebrny krzyż zasługi. Porucznik 
11. p. uł. Jan Nowotny przeniesiony do 2. 
p. uł. Oficjałami rach. Szym. Jaklenowicz 
z 10. korp. i Jan Holiczer z dyw. kaw. 
we Lwowie przeniesieni do intendantury 
kawał, w Stanisławowie. Porucznik 10. pp. 
Hugo Fleischmann, przeniesiony do rezerwy. 
W stały stan spoczynku przeniesiony poru­
cznik 9. p. drag. Oskar Janko.

F a łsz o w a n ie  sk ry p tó w  d łu ż n y c h .
Wczorajsza popołudniowa rozprawa roz­

poczęła się od przesłuchania Gusły Flittero- 
wej, bratowej oskarżonego. Opowiada ona 
pokrótce o życiu domowem Flittera: za żo­
ną wziął 200 do 300 zł., mieszkał w dwóch 
pokojach z kuchnią za 16 zł. potem wziął 
obszerniejsze pomieszkanie i trzymał służą­
cą, jednakże nie wie stcąd na to brał pie­
niądze. Słyszała tylko, że handluje z „ofice­
rami". Zona Flittera znajduje się teraz w 
dosyć opłakauych stosunkach. Następny 
świadek żona Flittera Maleia Flitter 1. 34 
rodem z Gródka, matka pięciorga dzieci — 
oświadcza, że nie korzysta z dobrodziejstwa 
przysługującego jej uchylenia się od składa­
nia świadectwa, oskarżony zaś na widok jej 
wybucha płaczem. Zaprzysiężona zeznaje, że 
gdy sic pobrali, mieli około 300 zł. mąż 
zarabiał mało, ale na „trochę życia* wy­
starczało im. Gdy mąż przestał być kelne­
rem, zaczął robić interesu z Braudami i Heli- 
manem, pożyczając rzekomo oficerom. Bran­
dowie i Hellman zerwali z Flitterem, bo 
chcieli sami bez pośrednika robić interesy, 
które im się berdzo podobały Do pierwszych 
interesów dostarczył pieniędzy Gerstenfeld; 
od niego też się dowiedziała o fałszerstwie. 
Zdaniem jej Brand i Hellman pochłonęli 
lwią częśó łupów FlitterB.

Ze obaj oni nieźle na Flitterze wychodzili 
dowodem to, że Malcia otrzymywała od 
nich obu wcele przyzwoite prezenty. Abra­
hama Spiegla nie znała — czy maż się 
uczył u Spiegla i płacił mu, o tern nie 
wie. Obecnie żyje świadek z pięciorgiem 
dzieoi z 30 zł., które j^j daje szwagier. Wa 
zapytanie obrońcy konstatuje, że Leibuś 
Gerstenfeld był u jej męż* codziennym go- 
śoiem, gdy nadchodziła przerywali rozmowę.
00 do Spmadlowej jest cna kompletną li- 
chwiarką. Flitterowa pożyczyła u niej 50 
zł. i zapłacił \ 5 zł. za dwa miesiące Z po­
wodu tigo twierdzenia rozwinęła się praw­
dziwie „babska* dyskuaya między obiema 
kobietami — prowadzona z temperamentem 
wschodu.

Następni świadkowie nie zeznali już nic 
ważnego ani ciekawego. Odczytaniem rozma­
itych aktów postępowanie dowodowe zakoń­
czono, a dziś wieczorem zapadnie wyrok.

Dzisiejszy, czwarty z rzędu dzień roz­
prawy rozpoczął się postawieniem pytań 
sędziom przysięgłym. Pytań tych postawiono 
trzy: pierwsze i drugie w kierunku zbrodni 
oszustwa, popełnionego przez Flittera wobec 
czternastu Szajloków, i wobec Szpinadlowej, 
(jest to dania, która za pośrednictwem Flit­
tera kupowała pawilon na wystawie), trze­
cie w kierunku współwiny Spiegla. Nastę­
pnie zabrał głos prokurator Oleński i w 
półtorejgodzianej mowie scharakteryzował 
szalbierstwa Flittera.

W czasie wywodów prokuratora zaszło 
króciutkie, ale ostre „intermezo" pomiędzy 
nim a obrońcą Grek:em. Na poparcie za­
rzutu rozrzutności Flittera przytoczył mia­
nowicie prokurator tę okoliczność, że Flitter 
pozyskał sobie „tak znanego i renomowane­
go mecenasa, jak dr. Grek". Przeciw temu 
ustępowi dr. Grek energicznie zaprotestował, 
żądając równocześnie, aby trybunał pozwo­
lił na otwarcie osobnego postępowania na 
dowód, że o honoraryum za prowadzenie
1 ii -su pomiędzy nim a oskarżonym nie 
było wcale mowy, i oświadczając, że w ra­

zie nieuwzględnienia tego postulatu złoży 
obronę, a równocześnie odda sprawę tę d° 
załatwienia izbie adwokackiej, jako inaty* 
tueyi powołanej do bronienia honoru stanu 
adwokackiego.

Do żadnej z tych ewentualności jednak 
nie przyszło, ponieważ trybunał po krótkiej 
naradzie uchwalił przychylić się do żądanin 
dr. Greka. Wskutek tego powołano . w cha­
rakterze świadka, obeonego w a u d y to ry u m  
brata oskarżonego, Hermana Flittera, który 
zeznał, że sam z własnej inicjatywy, chcąc 
ratować brata, udał się do dr. Greka i oa- 
łojąc go po rękach, zaledwie zdołał u p ro sić  
go do przyjęcia obrony, za którą również 
z własnej kieszeni zapłacił honoraryum w 
K wocie  300 zł.

W ten sposób udzieloną została drowi 
Grekowi zupełna satysfakcja, poczem zabrał 
głos dr. Krauss, reprezentujący interes* 
czternastu pokrzywdzonych izraelitów i po­
święciwszy kilka słów scharakteryzowaniu 
tego „niekoncesyonowanego banku", jaki za­
łożył Flitter i stanąwszy na stanowisku, i* 
pokrzywdzenie lichwiarzy, jeżeli lichwiarzami 
są jego klienci, jest tak samo karygodDem, 
jak pokrzywdzenie ludzi nieposzlakowanych, 
wykazywał po kolei, jak Flitter wysysał 
swoich rzekomych wspólników. Zakończył 
wnioskiem, ażeby trybunał ukarał Flittera 
przykładnie.

P. A ron  P M Iip p , właścioiel znanych 
realności we Lwowie, nadesłał nam następu­
jące pismo, które podajemy dosłownie: „W 
myśl §. 19. ust. pras., upraszam szanowną 
Redakcyę o ogłoszenie w sz, piśmie Pań- 
s>lem sprostowania następującego do wiado­
mości w Gazecie narodowej nr. 245 z da­
ty 4. września 18^5 r. w kronice pod na­
pisem : „Osławiony Aron Filip" umieszczo­
nej : Nie prawdą jest, abym ja pogotowia
stacyi ratunkowej zawezwał, nie prawdą, 
abym ja odmówił takowej zapłaty doróżki, 
albowiem w innej ulicy pod nr. 36 Kra­
kowskiej zamieszkuję i o tym wypadku do­
piero w następny dzień się dowiedziałem“(!).

D ow cipni z ło d zieje . Z Dobromila pi­
szą-. Dnia 28. zm. przybyli dwaj panowie 
do hotelu Józefa Lówenthala w Dobromilu 
na nocleg. Po kolacji zażądali od hoieliera, 
by ich ulokował w dwóch odrębnych poko­
jach, co też uczynił. Po północy obąj go­
ście wstali, spakowali pościel hotelową, c- 
brazy i inne rzeczy łącznej wartości około 
100 zł. i oknem wynieśli na pobliski most 
rządowy. Jeden z rzezimieszków udnł się na 
policyę z prośbą, by mu się wystarała o do­
rożkę, podając, iż niejaki Kruk, furman z 
Lacka, który ich przewieźć miał do Chyro- 
wa, zrzucił im pakunki ua moście, odma­
wiając dalszej jazdy, ponieważ nazejntri ra- 
niutko miał jechać do lasu. Stróż miejski, 
otrzymawszy wynagrodzenie, wystarał się 
istotnie o dorożkę, a będąc święcie przeko­
nanym, że ma do czynienia z n iew in nym i 
podróżnymi, był im nadto jeszcze pomocnym 
przy załadowaniu skradzionych w hotelu 
rzeczy. Złodzieje w Chyrowie rzeczy te wy­
praw li pooiągiem do Stryja, a stamtąd naj­
prawdopodobniej do Lwowa umknęli.

Sam obójstw o. W Tuchowie odebrał
sobie życie wystrzałem z rewolweru Zy­
gmunt Goyskł, kandydat notaryalny, liczący 
lat 28; w pozostawionym do rodziny liście 
podał jako motyw, iż mu się życie sprzy­
krzyło. Znany był jako człowiek bardzo 
praoowity i najlepszego prowadzenia się.

Zabójstwo. Na obszarze dworskim w 
Baty czach, w pow. przemyskim, uiewykryty 
dotychczas sprawca zastrzelił, a następnie 
powiesił Hryea Kwaterę, polowego na ot sza­
rże dworskim. Zarządzono dochodzenie są­
dowe.

Cholera. Z Tarnopola piszą nam pod 
dniem o bm. W ciągu wczorajszego popo­
łudnia nikt nie zachorował ua cholerę. Dziś 
(6 bm.) rano zachorował jeden robotnik przy 
ul. Smykowieckiej, a więc w wręcz prze­
ciwnej części miasta — albowiem dotych­
czas cholera w ulicy podolskiej panowała. 
Nadto zachorował robotnik bndowy kolei, 
który zbiegł po zachorowaniu z Brzozowioy 
wielkiej do Tarnopola z tbawy przed leka­
rzami, o których lud opowiada, że trują cho­
rych na cholerę.

Służba sanitarna jest niedostatecznie u- 
rządzoną. Mimo, że trzech lekarzy cholery­
cznych mamy, nie ma w polioyi nocnego 
ambulatoryum lekarskiigo, a w razie wy­
padku w nocy pnmtcy lekarskiej nikt nie 
otrzyma.

W ostatniej chwili zachorował w hotelu 
europejskim inżynier budowy koH przes 
Tarnopol przejeżdżająoy.

W Obelnicy, w powiecie rohatyóskim za­
chorowały 2 września cztery osoby w jednej 
rodzinie, z których 3 września umarły dwie, 
4 go zaś jedna. W dejektach jednej z nich 
stwierdzono dziś prątki choleryczne Kocha.
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W  P B E B U C H .
(z* cyklu obrazów z życia i przyrody 

czwartej dzielnicy polckiej.)

(Ciąg dalszy).

Był to dziwny stan mój, pomiędzy 
snem a czuwaniem. Zdawało mi się, że! 
nie śpię ani chwili, a przecież musiałem 1 
kilkakrotnie dobrze zdrzemnąć, bo zła- 
v  nieraz przy budzeniu się z j a ­
kichś fantastycznych, sennych marzeń. 
Kiedy wreszcie jutrzenka zaczerwieniła 
niebo, wstałem z posłania dzwoniąc zę­
bami od zimna, i spostrzegłem, że wte- 
J ja  mogłem zabić i oskalpować In-

F o tr ’? a’ *di?Ż tea chraPal w najlepsze.
L  k’ Jako‘ei świtający dzień dodały 

in otuchy, więc pokrzepiwszy się ze 
względu na przenikliwe zimno sporym 
łykiem ognistej wody, ułożyłem się na 
spoczynek na n,w o i Bpałem słodko kil 
ka godzin. Kiedy się obudziłem, słońce 
już było wysoko na niebie, mój przyja­
ciel czerwony krzątał się koło herbaty i 
pieczeni, tak że w najlepszym humorze 
rozpocząłem drugi dzień swej samotnej, 
gdyż wobec m ałom oaności Indyanina 
mogę użyć tego wyrazu — wędrówki.

Płynąłem  więc dalej trawami d z ie ­
ląc czas swój między polowanie i ma­
rzenia. Ileż ja  wtenczas prześniłem i 
przemarzyłem podczas tej podróży I... 
Qói to za dziwna chęć do życia i żą­

dza pracy i twórczości tryskała ze 
wszystkich moich nerw ów !... Ileż to 
świetnych planów usnułem wtenczas na 
przyszłość, nie bacząc na to, że nikeze- 
mności złych ludzi zdołają opalić cho­
ciażby najsilniejsze, do lotu rozwinięte 
skrzydła, a skołatany umysł zobojętnieje 
prędko na wszystkie ideały 1...

Dopiero trzeciego dnia naszej podró­
ży zaczęliśmy tu i ówdzie spotykać 
farmy. Rozpytawszy się o drogę do celu 
naszej podróży, zboczyliśmy czwartego 
dnia rano wzdłuż większego jeziora ku 
północy.

Za kilka godzin ukazały się na ho­
ryzoncie liczniejsze farmy i to nie roz­
rzucone tutejszym zwyczajem na w iel­
kich przestrzeniach, lecz dość skupione 
obok siebie. We środku w idniał z daleka 
maleńki drewniany kościółek.

W miarę zbliżania się do osady, co­
raz to bardziej swojskie powietrze ogar­
niało mię, na gtepie stały tu i ówdzie 
krzyże i męki pańskie, zjawisko zresztą 
u ifc®wjk łe  w Ameryce, — z oddali do­
c h o d z i ły  mię śpiewy o tak znajomej nu- 
~ e,„ na P°lach pracowali ludzie, których
rysy od razu wpadły mi w oczy.
robotników ?6 8Zc^ ście’•“••• pozdrawiam

„Dziękujemy, daj Boże i p anul« 
odpowiadają, patrząc na mnie ze zd z l 
wicniem.

Ja  tymczasem zbliżam się z© sw 
czerwonym przewodnikiem do kościółka 
obok którego wznosi się budynek szkoi- 

■ ny, a nieco dalej skromny, lecz milutki

I drewniany dworek, otoczony ogródkiem 
kwiatowym i gęszczą krzewów i mło­
dych drzewek. Na ganku siedzi ksiądz, 
staruszrk, siwy jak gołąb o sympatycznej 
twarzy, i pali fujkę na dłi gim cybuchu.

„Niech będzie pochwalony Jezus 
Chrystus !"

Na takie pozdrowienie ze strony tego 
rodzaju podróżnych, poczciwy księżunio 
widocznie nie był przygotowany. Zerwał 
się z siedzenia, odkładając cybuch.

„Na wieki wieków, a skąd to Pan 
Bóg prowadzi?"

„Ze Lwowa, księże proboszczu."
„A ten Indyanin także ze Lwowa?" 

zapytał, żartując sobie staruszek.
„Nie wielebny Ojcze 1 My we Lwo 

wie mamy wprawdzie chińczyków i kał- 
muków własnego chowu — mamy dużo 
czerwonych, ale czerwonoskórc.ów nie 
m am y!“

„Ho, ho 1... Cięta z waści sztuka, a 
jak godność?"

Wymieniłem swoje nazwisko.
„A niechże cię uściskam", zawołał 

z radością, przystępując ku mnie, „niech 
ci Bóg stokrotnie wynagrodzi, żeś bie­
dnego starego w tej puszczy odwie­
dził." *)

*) W Dakocie jest kilka polskich para­
fii, ale księżunio, o którym mowa, j st 
w innym Stanie. Ponieważ staruszek prosił 
mię bard? o, ażebym go uie „opisywał po 
g aze tach " , przeto d la  zachowania) jego in­
cognito przenoszę gu tu  żywcem z innego 
bardziej n a  w schodzie położonego S tanu .

Skoczyłem ze siodła i uściskałem 
staruszka serdecznie.

„Hula służba!" wołąl uradowenyj 
księżunio, „piec, smarzyć, gotować, c-ałyj 
dom przewrócić, bo takich odwiedzin n ie ; 
ma się codiień." Ł

Za chwilę rozgościłem się jak we 
własnym domu. Odprawiłem Siouia pła­
cąc mu więcej, aniżeli było umówione, i 
częstując go całą szklanką wody ogni­
stej, bo przecież mój skalp, który z jego 
łaski zachowałem w całości, wart był 
tyle wedle mego oszacowania.

Zacząłem od gruntownej kąpieli, po­
tem od wesołego śniadania, w którym 
wzięli udział nauczyciel szkółki polskiej 
i najbliżsi sąsiedzi.

Kolonia tutejsza składa się przewa­
żnie z wychodźców Polaków z Prus za­
chodnich, sam proboszcz rodem z Księ­
stwa Poznańskiego musiał emigrować 
w skutek ustaw majowych. Udawszy się 
się więc tutaj, założył parafię i myśli 
w mej pozostać do śmierci.

Im więcej wsłuchiwałem się w roz­
mowę, tem bardziej podziwiałem idealny 
stosunek pomiędzy proboszczem a para­
fianami.

Wszyscy otaczali swego duszpasterza 
czcią, równającą się uwielbieniu i tro­
skliwością, starając się o wszelkie wygo­
dy dla niego i przyjemne niespodzianki, 
przeciwko którym on zawsze protestował. 
Pensyi nie chciał pobierać żadnej, docho i 
darni parafii zarządzał komitet parafial-j

ny, pokrywając wszelkie wydatki na ko­
ściół i utrzymanie staruszka. Nieraz mu 
gwałtem pchano do rąk pieniądze, ażeby 
tylko użył ich sobie na jaką przyjem­
ność, — podróż lub coś podobnego — 
ale staruszek wymawiał się prawie za­
wsze. Był to rozczulający patryarchalny 
stosunek pomiędzy dobremi dziećmi, & 
zacnym i kochanym ojcem.

Przy śniadaniu zjawiła się na stole 
flaszka dobrego, kalifornijskiego wina. 
Staruszek pogroził palcem szafarzowi.

— Ej luksus, niepotrzebny luksus, 
znów wydaliście drogie pieniądze na wi­
no; no dzisiaj to ujdzie jeszcze, bo m a­
my gościa, ale zresztą to się powinno 
obejść bez tego 1

— A toby ładuie było, wielebny oj- 
cze, gdyby nas nie stać było na dobie 
wino dla naszego kochanego proboszcza, 
któremu tyle mamy do zawdzięczenia — 
odrzekł przewodniczący komitetu ko­
ścielnego.

Tyle mieliśmy sobie wzajemnie do 
powiedzenia, że śniadanie przeciągnęło 
się do piątej popołudniu, potem nastąpił 
taki sam gwarny obiad, a wieczorem 
oświadczył mi proboszcz, że muszę iść 
na meełing, gdyż parafianie chcą mię po­
witać i usłyszeć. Udaliśmy się więc do 
bali szkolnej, gdzie mię witali starzy i 
młodzi przemówieniami, deklamacjami i 
śpiewami, gdzie i sam także w słowach 
płynących ze serca, podziękowałem im 
za ich przywiązanie do wiary i narodo­
wości.

Meełing ten przeciągnął się do późna

I
,w nocy, a kiedy nazajutrz obudziłem się 
] na plebanii w schludnej izdebce z obra­
zami świętych i kropielnicą na ścianie, 
kiedy poczc-iwa staruszka gospodyni przy­
niosła mi do łóżka zamiast bifsztyków 
i słoniuy smażonej naszą polską kawę 
z gęstą śmietanką, kożuszkiem i świeżo 

j upieczoną bułeczką, to rzeczywiście wie­
rzyć mi się nie chciało, że jestem  odda­
lony od ojczyzny jakie 10 tysięcy kilo­
metrów.

Księżunio był już w kościele, więc 
szybko się zebrałem i oczekując dzwon­
ka na mszę, spacerowałem po ogródku. 

| Ładne klombiki ze ślicznymi kwiatami, 
gęste zarośla, młode drzewka owocowe, 
milutka altanka, ukryta w bujnych po­
wojach, cieniste aleje, — wszystko to 
razem tworzyło maleńki raik.

Księżunio był wielkim amatorem ko­
librów, które zalatują tu w lecie, — sa­
dził więc dla nich gladiolusy i inne ja ­
kieś mi nie znane, czerwono kwitnące 
krzewy, nad którymi te śliczne liliputy 
św iata zwierzęcego bujać zwykły.

W kościółku zgromadziło aię dużo 
ludzi, młodzież, która na cześć mego 

'przybycia otrzymała dziś ferye, śpiewała 
na chórach. Mój B oże! Co to za rzewne 
uczucie ogarnia człowieka w takim ko­
ściółku w puszczy! Na miejscu, gdzie 

.jeszcze do niedawna rozlegał się bojowy 
okrzyk Iudyan, płyną dzisiaj do Pan» 
zastępów poważne tony pieśni: Święty, 
zawsze święty!...

/Tl n l
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W Wertełoe, w powiecie brodzkim, 
^ * fł 2. września robotnik kolejowy wra- 
®*iłoj z Berezowicy wielkiej w powiecie 
Topolskim. Dziś stwierdzono w dejektaeh 

8° bakteryologioznie cholery azjatycką.
Otrucie przy  Mszy św.. Donieśliśmy 

ii katolicki proboszcz ks. Woda 
Miasteczka po odprawieniu Mszy św. u- 

^  wśród objawów otrucia. Dziś możemy 
wm d k a  podać bliższe szczegóły : Ks. 

7*tnisław Woda, który w czasie walki kul 
był proboszczem rządowym, a później 

•^dał gig władzy arcybiskupiej, która go 
J*®tała na proboszcza do Miasteczka, ninarł 

kiedzielę nagle podczas kazania, które 
 ̂ po skońozonej Mszy. Gdy go zniesiono 
kftzalnioy, zdołał jeszcze nim utracił przy­

datność zawołać: „Jestem otruty“ . Podano 
^  mleka, ale żołądek go nie przyjął. Gdy 
j*®*0 godziLj 3 zjawił się lekarz, ks. Wo- 

był j ui  trupem. Z powodu jego słów
otruty", polioya zabrała ampułki

^*8«rwacyę dla zbs dania wina, które ks. 
^°da pił przy Mszy św. Sekcya sądowa 

się odbyć wczoraj. „Niewiadomo je- 
T®*e, piaze Dziennik poznański, ozy za- 
^d z i tu otrucie, ozy też paraliż. Jeden 

*mazyoh ozytelników w Miasteczku wyraża 
^Puszczenie, że nie zachodzi tu otrucie, a 

dlatego, ie ks. Woda zwykł był wodę i 
J J 0, używane przy Mszy św., sam przy no • 

* * domu do kościoła w małych flasze-
*knoh\

Wiedeńskie biuro korespondencyjne prze- 
w tej sprawie następujący telegram 

* ł —=- Dalsze doniesienia o otruciu
J*- Wody w Wiasteozku stwierdzają, iż do 

jaką proboszcz nalał sobie z ampułki 
pdieszaną była znaozna ilość strychniny. 
i°dejr*enie zwraca się przeciw ozłowiekowi, 
J°ry sprzeniewierzył pieniądze kościelne 
^ kwooie 800 marek. Proboszcz doszedł 
J* już podobno, kto jest sprawoą sprzenie- 
^ er*enia. Niedawno próbowano już otruć 
"°boszoza, ale wówczas doza trucizny była 
ł  mała.

^  Odessy donoszą: Dzienniki miejsco- 
** kilka dni temu przedrukowały z Prawi- 
^ttoennyj W icstnika  wiadomość, że tak 

lłr*Ua „usilennoja ochrana® dla Odessy zo- 
jeszcze przedłużoną na rok. Na połu- 

.*•** Rosji nie ma żadnego powodu do u- 
*Jm»nia tego stanu wyjątkowego. „Oohra- 

potrzebna tylko dla żandarmeryi, która 
potrójnej penayi, nagród, awansów, 

'°*iada niemal władzę nieograniczoną, a jak 
kiej korzysta, dowodem bardzo świeży wy- 

jjMek. Pani Wołowska (Preżmowska) znana 
^ ł t k a ,  po odsiedzeniu kilku miesięcy w 
p ie n iu  odesskiem, została wysłaną na 
J^ozkanie do Kiszyniewa, bez żadnych środ- 
 ̂ w utrzymania. Po dwóch miesiącach po- 

! nu w tern mieście, baron Wmngiel, czło- 
bogaty, wpływowy i mający stosunki 

Petersburgu, zaproponował jej u siebie 
rjtejsce nauczycielki na bardzo dogodnych 
J'8 niej warunkach, o czem wkrótce dowie- 
"'‘Uł się i odesski naczelnik żandarmeryi 
f®łkownik Pirawidow, który przesłał buro- 
#0»i zastrzeżenie, że p. Woł... jest osobą 
kompromitowaną, może mieć zły wpływ pod 
**8lędem politycznym na jego dzieci, i dla- 

8o radzi ją usunąć. Ostrzeżenie naturalnie 
^■kutkowało i bar. Wrangiel oświadczył, 

chociaż z wielkim żalem, zmuszony jest 
f°łstaó się z p. Wołowską.
, Aresztowania obecnie ustały, gdyż po- 
fiebne były tylko żandarmeryi dla utrzyma­
na nadal „usilennoj ochrany". Wogóle od 

czterech wszelkie ar&Bztowania i prześlą 
W ania odbywają się u nas na parę mie- 
*‘ęoy przed skończeniem terminu „ochrany®
' celu właśnie utrzymania jej.

W sprawie siedmiu Polaków, znajdują- 
(łch się w więzieniu odesekiem, dotychczas 

ma rezolucji. Władze miejscowe utrzy- 
N ą , że wyrok zapadnie nie prędzej, jak w 
^uduiu.

S lróJ m ęsk i i  c y k lis tk l. Niepomier- 
?ł wzroBt liczby kobiet, używających spoitu 
kłowego we Francji i posługujących się 
"tjtem  wyłąoznie kostyumem męskim, 
Wócił na siebie uwagę prasy paryskiej, 
W a wszczęła polemikę o właściwość lub 
JWłaśoiwość tego stroju. Jeden z dzienni- 
W  Gatdois udał się w tym względzie 
* Zapytaniem do celniejszyoh artystek i dru- 
kje ich odpowiedzi. Sara Bernhardt odpo­
wiada dłuższym listem, który opiewa: 
i*W nie mogą być nawet wygodniejsze. 
?8adzam się z tam, ii w pewnyoh wypad­
ach kobiety mają prawo, a nawet obowią- 
««k wdziewać strój męski. Ale po za temi 
f^dko zresztą w zwykłem życiu przytrafia- 
JV»emi się wypadkami, wszystkie moje nie- 
keśote instynkta i mój zmysł artystyczny 
^emawiąją za długą suknią. Nawet krótka 
Okienka naszych oykliatek smak mój obraża, 
(atem zresztą zdania, iż m&nja kołowa za- 

?faż& radykalniejszą zmianą naszych oby­

czajów, niżby to zdawać się mogło. Wszy­
stkie te młode panie i młode panny, odda­
jące się namiętnie jeździe na bicyklu, wy­
rzekają się po większej części domo wego 
i rodzinnego żywota. A choć mówią o zdro­
wej duszy w zdrowem ciele, nie wiem, czy 
korzyść fizyczna z jazdy jest tak wielką, 
aby pozwalała lekceważyć najzupełniej wzglę­
dy moralności®. — Pani SeTerine: „Spo­
dnie nie są hygieniczniejsze od sukni. 0- 
wszem, ma tn miejsce wręez przeciwny wy­
nik, a to z powodów, które znam dobrze, 
ale o które najlepiej zapytać naszych dokto­
rek medycyny. Co do estetyki pytam: ozy 
uważacie istotnie nasze cyklistki za piękne 
w spodniach żuawów? Mnie wydają się 
wprost wstrętne. A gdyby ta moda miała 
się wzmagać, zraziłoby mię to do bicykla. 
Dziś wprawdzie jeżdżę, ale zawsze w dłu­
giej sukni®. — Śpiewaczka opery Melba: 
„Nienawidzę męskiego kostyumu u kobiety. 
Jest to wstrętne nawet w teatize, nie dałam 
się też nigdy nakłonić do jego przywdzia­
nia. Nie przywdzieję go nigdy, choć nie po­
tępiam tych artystek, które nie uczuwają 
w tym względzie wstrętu. Bardzo jednak 
czuję się dotkniętą w moich artystycznych 
i niewieśoich uczuciach, gdy widzę kobiety, 
które w ubraniach takich zatracają wdzięk 
i przyzwoitość swojej płci. Wierzcie mi zre­
sztą, iż to tylko pretekst i że tym kobie­
tom nie idzie o samą wygodę®. — Wre­
szcie panna Brcndes z „Komedyi francu­
skiej" pisze: „O bicyklu i potrzebnym doń 
stroju nie mam swego zdania. Ale w moim 
charakterze kobiety i artystki powiem, iż 
spodnie tylko w jakichś wyjątkowych wy­
padkach usprawiedliwiłabym u kobiety. Jest 
to strój zawsze brutalny, a często śmieszny. 
Nie zrozumiem też nigdy, jak można wy­
rzekać się wdzięcznych linij sukni..." — 
A więc wszystkie głosy padły przeciw stro­
jowi męskiemu dla kobiet.

szynkowni w godzinie przepisanej itd. 
— o ozem się oar przypadkowo dowie­
dział i Szebckę natychm iast usunął.

2i „E e h a“. Nadzwyczajne walne zgro 
madzenie członków tow. „Echo" odbędzie 
się dziś w piątek 6 b. m. o godzinie 7 wie­
czorem w lokalu Towarzystwa.

Prosim y o datki dla biednego emi­
granta złożonego chorobą. Właściciel Lubie­
nia ofiarował bezpłatnie mieszkanie i kąpiel 
a na wikt 30 dniowy złożyli pp. F. J. S. 
po koronie razem 3 korony.

Sztuki piękne
Z te a tru .  Po wakacyacb letnich eezon 

jesienny został wczoraj w teatrze hr. Skarb­
ka otwartym. Na pierwsze przedstawienie 
Dyrekoya wystąpiła z programem, z pra­
wdziwie artystycznym smakiem ułożonym, 
na który złożyły się wyimki z arcydzieł 
Słowackiego i Fredry, akt z „Uijela Ako- 
sty“ dalej trochę farsy, trochę muzyki, tro- 
ohę tańców. Dyrekcya zainaugurowała se­
zon bardzo pięknie. A publiczność ? Nieste­
ty, tej nie było prawie wcale. Nie wiemy, 
czemu to przypisać. Zdawało się, że publi­
czność nasza stęsknić się musiała za tea­
trem, którego podwoje przez kilka tygodnie 
były zamknięte, lecz wczorajsze pustki w te­
atrze mówiły co iuuego. Może niedostate­
cznie było ogłoszonem o otwarciu teatru? 
A może publiczności naszej nie ciekawi re- 
pertuarz, choćby nieco poważniej ułożony i 
dopiero w sobotę weseła „Niobe® zapełni 
amfiteatr ? W każdym razie nie jest to... 
wesołem.

Z te a tru . Jutro przedstawioną będzie 
wyborna komedyp angielska p. t. „Niobe*. 
Utwór ten nie schodzi z repertoaru scen za­
granicznych i wszędzie wywołuje jak naj­
lepsze powodzenie.

U nas obsadą w głównych rolach pierw- 
szorzędnemi siłami, zdobędzie sobie również 
trwałe powodzenie.

Onegdaj papież przyjm ow ał ks. Sy- 
mona, biskupa-sufragana archidyeoezyi 
mohylewskiej.

R ząd włoski go tu je  energiczną wy­
prawę przeciw Menelikowi i to  rychłą, 
aby nie m iał czasu skoncentrow ać sił 
swoich.

Sofii donoszą, że Georgiew, który 
był aresztow any jak o  podejrzany  o za­
m ordow anie Stam bnłow a uciekł z wię­
zienia.

Donoszono o nowyoh okruc ień­
stw ach, popełnianych przez w ojska tu ­
reckie w Arm enii. Rzecz się jednak  
m iała owszem tak , że banda 17 opry- 
szków arm eńskich napadła n a  dwór 
podpułkow nika R eszid  beja, dyrek to ra  
dóbr sułtańskioh w M alatyi, jednego  
sierżan ta zabiła, żołnierza zran iła  i 300 
ft. (przeszło 3000 zł.) i różne rzeczy 
zabrała. W ysłany za n ią oddział 60 
żołnierzy dopadł bandę i odebrał w szy st­
ko, co z rab o w ała ; w  potyczoe o trzy ­
mało ran y  dwóoh oficerów i kilku żoł­
n ierzy ; 4 opryezków  poległo, jednego, 
zraniono a trzech  aresztow ano. Are­
sztow ani p rzyznali się, że w ypraw io­
no ioh dla w yw ołania zaburzeń.

Ostatnie wiadomości.
Usunięoie Szebeki z posady tow a­

rzysza ros. m inistra sp raw  w ewnętrz­
nych i szefa departam entu polioyi, a 
m ianowanie oztonkiem R ady stanu, co 
je s t dotkliw ą degradacyą, spowodowa­
ne zostało tym  wypadkiem , że Szebeka 
ustaw ę z 14. sierpnia 1881, pozwalająoą 
każdego podejrzanego, że je s t  n ih il stą 
albo systemowi rządowem u nie sprzyja 
deportow ać „w drodze adm inistracyj­
nej® bez śledztw a i w yroku, stosował 
także do zbrodni i przekroozeń pospo- 
lityoh, takioh naw et jak  zaniedbanie 
w ym iatania dziedzińoów, niezam ykanie

TELEGRAMY.
W iedeń  d. 6. września.

Ja k  wiadomo m łodoczesi usilnie się 
starali, by oesarz odwidził w ystaw ę 
etnografiozną w Pradze. Cesarz jednak 
zaraz po manewraoh w Budziejowioaoh 
odjechał do W iednia, natom iast arey- 
książe K arol L udw ik zapowiedział sw o­
je  przybyoie n a  w ystaw ę w Pradze d.
8. października.

Wiedeń d. 6. września.
Term in wyborów do Rady miejskiej 

postanow iony został na  17. września.
Wiedeń d. 6. września.

Dziś przybyli tu  m inistrow ie w ę­
gierscy Banffy, Lukacz i Josika.

Dr. P lener złożył dziś przysięgę 
jako prezydent wspólnego trybunału  o- 
brachunkow ego, przyozem interweniował 
m inister spraw  zagranicznych hr. Go- 
łuohowski i najw yższy szam belan hr, 
Trautm ansdorf.

Po złożeniu przysięgi był p. P lener 
na audyenoyi u oesarza.

Budapeszt d. 6. września. 
Aroyksiążę W ładysław  um arł dziś

0 godzinie trzy  kw andanse na  11. przed 
południem .

(Arcyksiążę Władysław Filip urodzony 
w Alcsnth 16 lipca 1875 był młodszym sy­
nem naczelnego komendanta honwedów ar- 
cyksięoia Józefa i arcyksiężnej Klotyldy. 
W armii dzierżył stopień porucznika pie 
choty)

Ise h l d. 6. w rześnia.
Prezydyum  zjednoczonej niem ieckiej 

lewioy zwołało zebranie stronników  na 
16. b. m. do Aussee oelem omówienia 
polityoznego położenia. N a zebranie to 
zaproszeni zostali wszysoy członkowie 
lewicy.

T rc n tln o  d. 6. w rześnia.
R edaktor dziennika Patria , profesor 

Matteicio, został wczoraj wieczorem w 
lokalu redakcyjnym  przez T rydenczy- 
ków, należąoych do stronniotw a skra j­
no narodowego, napadnięty  i ozynnie 
zniew ażony. Powodem napaśoi by ła no­
ta tk a  dziennikarska, potępiająca demon- 
stracye skrajnych  narodowoów.

Szczecin  d. 6. w rześnia.
Król saski wspólnie z oesarzem  

Franoiszkiem Józefem  w yjedzie dnia
9. bm. z B erlina do Szczecina, gdzie 
przyjm ować ioh będzie cesarz W ilhelm
1 prerezentaoya m iasta.

B e r lin  d. 6. w rześnia.
Kreuz Ztg. na  czele konserwatywnej 

prasy wzywa do podjęcia gorącej walki 
przeciw socyalnej demokraeyi. R ząd  — 
jeżeli tego poirzeba — powinien roz­
wiązać parlam ent, a gdyby i to n ie 
wystarczyło odezwać do wierności i 
dzielności arm ii i przy je j pomocy stłu­
mić anarchię.

P e te rsb u rg  d. 6. września.
Wedle dzienników  tu te jszych  Jap o ­

n ia p rzysta je  n a  zniżenie swoich pre- 
tensyj za ustąpienie z półwyspu Liao- 
ńong na 30 m ilionów taelów. Po zała­
tw ieniu tej spraw y m a R osya poruszyć 
kw estyę ustąp ien ia Japońozyków  z K o­
rei, k tó ra w trak tacie  shim onoseckim  
za państwo niepodległe uznaną została, 
i przygotow uje się w Azyi wschodniej 
na  wszelkie w ypadki, jak ieb y  ztąd  w y­
niknąć mogły.

B elg rad  d. 6. września, 
P refek t w W rani kazał ra tusz oto- 

ozyć żandarm am i i burm istrza  w raz z 
wszystkim i radnym i aresztować. Mie­
szczanie przesłali telegrafem  p ro test 
do B iarritz  do króla.

Konstantynopol d. 6. września.
W  Brussie ogrom nie w zm ogła się 

cholera. Z am iast oztereoh byw a teraz 
codzień około 40 wypadków.

P a ry ż  d. 6. września.
Na R othsohilda zam ierzonym  był 

wozeraj now y a ten ta t. Oto wozoraj po 
południu aresztow ano około 20 letniego 
chłopaka, k tó ry  dłuższy ozas p rzecha­
dzał się przed  pałacem R otsohilda i 
m iał u k ry tą  puszkę, z k tó re j zw ieszał 
się lont. W łaśnie w chw ili, g dy  lon t 
te n  próbow ał zapalić został p rzy ch w y ­
cony. Chłopak bronił się szalenie, w 
waloe z polieyantam i dobył brzytw y, 
został jednak  ubezw ładniony i do k o ­
m isarza polioyi odprow adzony. W po­
lioyi odmówił w szelkioh w yjaśnień, a 
naw et n ie ohoe podać swego nazw iska. 
Chłopak ten  je s t bardzo podobny do 
anarohisty  Panw elsa, spraw oy zam achu 
w kościele św M agdaleny.

Lyon d. 6. w rześnia.
Katoliokie m isye donoszą, że z po 

czątkiem  lipca w ybuchły  rozruchy  w 
W uney (Chiny), podczas któryoh sp a ­
lono przy tu łek  siero t i w ielu ohrześci- 
ja n  w ym ordowano.

Londyn d. 6. września.
N a wczorajazem posiedzeniu Isb y  

niższej oświadozył podsekretarz stanu 
Carson, że nadesłane p rzez władze w 
państw ie K ongo pism a o straceniu  
Stooke’a nie dostarczają  dokładnych 
wyjaśnień. P ism a te  zostały ju ż  n ale­
życie przejrzane, leoz dotyohozas można 
tylko tyle powiedzieć, że w ypadek 
om awiany jes t bardzo poważnej natu ry .

L ord kanclerz odozytał wozoraj w 
Izbie w yższej orędzie królowej, zam y­
kające sesyę i odraczające parlam ent 
do listopada. Mowa tronow a n ie by ła 
odozytywaną.

Londyn d, 6. września.
R ezy d en t angielsk i w Sofii remon 

strow ał z poleoenia swego rządu u ga­
binetu bułgarskiego z powodu znanyoh 
okrnoieństw popełnionych w Dospaoie 
(w Macedonii).

trzeba będzie pomyśleć o nowych układach 
finansowych z wierzycielami państwa, gdyż 
w obecnych warunkach trudno będzie spro­
stać przyjętym na siebie zobowiązaniom.

Wiadomości giełdowe.
Lwów, dnia 6. września 1895.

A kcje za sztukę : Kolej gal Karola Ludwika 
od 200 zł. m. k. 222-75 do 225 75 Kolej Lwow.- 
Czern.-Jaoska po 200 zł. w. a. 324-50 do 327 50, 
Banku hipotecznego po 200 zł. w. a. 435-— do 
— . Banku kredyt, galie, po 200 zł. w. a. 
210'— do —•—. Akcye garbarni Rzeszowskiej po 
100 zł. 200-— do 2 0 3 -- .

L is ty  zastaw ne na 100 zł.: Banku hipot. ga 
4°/0 koronowe 97-— do — . 5%  1 10°/
prom. 110-30 do l l l - —. 4 '/,°/0 los. w 50 la t 
lOO-BO do 101-30. Banku irrajowotro 4V,%  los. w 
51 lat. 100 70 do 101-40. Banku krajowego 4% 
los. w 57 lat. 98‘— do 98-70. Towarz. kredyt, gal. 
ziemsk. 4% U- emisya) 98-50 do 99"20. 4%  los 
w 41*/, lat. 98-10 do 98 89. 4%  los. w 56-1 steob 
98’10 do 98-80. 4*/,% los. w 5? lat. — — do

Oblłgi za 100 zł.: Galio, funduszu propinacji 
uego 4%  98-40 do 99-10. Buków, funduszu pro 
ułnacyjnego 5%  102-25 do —■■—. Kom. banku 
krajowego 5% w. a. l i .  em, 10210 do 102-80, 
Pożyczka krajowa 6*/0 w. a. 105.- do — — 
*Va ®/o 100-60 do 101-30 4% z roku 18.91 98 — 
do 98-70. 4°/0 po 200 koron =  100 zł. w a. z 
rokn 1893 98-— do 98‘70.

L o sy : Losy miasta Krakowa 26 50 do 23-50 
Losy miasta Stanisławowa 42 — do — — .

M onety. Dukat oesarski 5-67 do 5-77. Napo 
Jeondor p-55 do 9-65. Półim peryał 9 80 do —•— 
Kubel rosyjski srebrny 1-26-— do 1-36 —. Kubel 
rosyjski papierowy 1-29 40 do 1-30-70. 100 marek 
uiemieokicn 58-80 do 59*40

W iedeń d. 6. września. 
[Telegram Ga*. Nor.)

Po zamknięciu giełdy południowej notowano. 
Kredyty 407-75, węgierski bank kredytowy 
488 —, anglobank 179-20, landerbank 291 50, ko­
leje państwowe 410 75, lombardy 112 25, elbetba 
293-75, akcye ..ytoniowe 24225, alpiny 102 — 
rentr mąjrw^ 101-20, węg. renta złota — 
węgierekn renta koronna —•—, austr. re r ta  ko- 
-onna 99-90, losy tureokie 78-40, unionbank 
354-75, marki — , ruble — .

B erlin  d. 6 września 
I Telegram Ga*. Nar.)

Wozoraj vieczoren: notowano na giełdzie: 
kredyty 753-40 (407-21), lombardy 47-60 (112-42), 
węgierska renta złota 103-50 (122 83), węg. renta 
koronna —"— (— ■—). Cyfry podane w nawia­
sie (—) oznaczają porównawczy kurs wiedeński 
tz. W imcr-Paritnt.

F ra n k fu r t  d. 6. września. 
(Telegram Ga*. Nar).

Wczorajsza giełda wieczorna: Kredyty 342-— 
(406-38), lombardy 96'75 (112-09), weg. renta 
słota — (— —), węgierska ren ti korono wa

Z rynków towarowych.

Goldhaber z Żydaczowa, 0. Bogucki z War­
szawy, L. Pnto z Saar, J . Gniewski ze 
Skierniewieo, A. Zarzycki z Królestwa, ks. 
M. Sroka ze Skałatu.

Ruch pociągów
pomieszczamy na ostatniej stronicy 

Gazety Narodowej.

Nadesłane.
(Za tę rubrykę redaheya nie odpowiada.)

MARJOWKA
pod Lwowem, poczta Lwów

zakład wodolecznic y
Sezon trwa do 1. października, a w ra ­

zie sprzyjającej pogody dłużej.

Objąwszy z dnicu 1 stycznia 1895 
we własny zarząd

(we Lwowie plae Maryacki)
mamy zaszczyt polecić go względom wielce 
Szanownej P. T . P r ’icznośei, zapewnia­
jąc, że usilnsm nasto ij staraniem będzie 
wszelkim wymaganiom zadość uczynić. 

We Lwowie 1. stycznia 1895.

Z wysokim poważaniem

Albert Szkowrcn i Sp.
właśO. Hotelu Europejskiego) 

P o k o je  od 80 c t. pocatąwwy.

30.000 zlr . wynosi główna wygrana 
losu bndowy kościoła z powodu jubileuszu 
cesarskiego. Zwracamy uwagę Szan. na­
szych czytelników, że ciągnienie nieodwo­
łalnie w czwartek 12 września nastąpi.

Lwów 6. września. Pszenica 6-75 do 7 20 zł., 
żyto 6-— do 6-10, jęczmień browarny 5 25 do 
6 —,  jęczmień pastewny 4 75 do 5‘— , owies 5*50 
do 6 '- . r z epa k  8-25 do 8-60, g.och 5-50 do 6’—, 
wyka 6 — do 6"25, nasienie lniane —•— do 
65-—, nasienie konopne — do —-—, bób 
—•— do - •—-. bobik 4-50 do 5-—, hreczka —•— 
do — -— koniczyna czerwona galio. 45-— do 
-  -48, szwedzka 30-— do 40 —, biała 50-— do 
65"—, anyż —•— do — , kukurudza stara 
—■— do —•—, nowa 6-— do 6-25, chmiel —•— 
 , spirytus gotowy — do — —, na ter­
min —•— do — , Tymotka —•— do — , 
Waran ty —'— do —•—.

C eny zboża w C zern lo r cach  5. września. 
Pszenica prima 6 90 do 7 —, średnia — Żyto 
prima 5-90 do 6-—, średnie — — do — , Ję­
czmień browarny 5‘— do O'—, gorzelniany 0-— 
do 0-—, Owies dworski 6-— do 5'20, targowy 
0-— do O —, Koniczyna 8 25, kuknrudza nowa 
5-50 do 5*55, na mąj-czerwiee 0-— do 0-— Spi­
rytus 12 7-5 do 13-—.

Dział ekonomiczny.
— Belgrad i. 5. września. Tergowiń 

ski Glasnik, organ tutejszego stowarzysze­
nia kupców, stwierdza, że przemytnictwo na 
wszystkich granicach, a z?,łaszczą na tu­
reckiej i bułgarskiej przybrało niebywałe 
rozmiary. Przewija się mnóstwo band prze­
mytniczych z taką śmiałością i z lakierni 
łupami, że cała służba straży finansowej 
jest wobeo nich bezwładną. Zwłaszcza prze­
mycanie towarów, podlegąjących monopolom, 
odbywa się na ogromną skalę. Wskntek te­
go wszystkie dochody z monopolów szybko 
spadają, i rychło może nadejść chwila, ie

Stan powietrza. Ubiegła doba by­
ła pogodną.

Barometr stoi w mierze.
Stan barometru zredukowany do po­

ziomu morza był dziś o 12tej godzinie 
w południe 7710  mm.

Prognoza na dobę dnia 7. września 
br. (cd północy do północy)* W iatr bę­
dzie zmienny z południa o średniej 
prędkości 3 m/sek.

Średnia tem peratura około 20°C, 
niebo będzie prawie czyste a wzglę­
dna wilgotność powietrza około 60 %•

Opadu nie będzie.

Dziś dnia 7. 
— Adryana M.

w rześnia: Reginy P.

Przyjechali do Larowi.
dnia 6. wrz.śiia.

ilotei Z  ord.i-. Wł. Gniewosz z Kontów, 
S. Jakubowski z Zabawy, Wł. hr. Borkow­
ski z Mielnicy, F. Garbutt z Londynu, L. 
Strefel ze Słobody rang

Hotel Europejski. T. Kurniewski z Za­
widowa, A. Gołębska z Krakowa, dr. A.

Na sprzedrż.
Majątek ziem ski w pow. oieszanow-

skim, 14 kilometrów od stacyi kolejowej, 
3532 m. obszaru, z tego 904 m. roli, 100 
m. łąk, 6 m. ogrodu, 14 m. pastwisk, a 
2483 m. lasu, 1000 m. lasu przeszło 100- 
letniego sosnowego i bukowego, gorzelnia 
z kontyngentem 845 hektarów, cegielnia, 
bndynki mieszkalne i gospodarskie, w bar­
dzo dobrym stanie. Dług hipoteczny 160.000 
zlr. Cena 420.000 złr.

M ajątek  ziem ski w pow. wielickim, 
21 kim. od Krakowa, 308 m. obszaru, z te­
go 140 m. lasu, (70 m. do cięcia grubego, 
40 m. cieńszego i 30 m. zapustu 8 -letnie­
go), 120 m. ziemi ornej, 30 m. łąk, 10 m. 
łak, 8 m. pastwisk i nieużytków. Cena złr. 
85.000; hipotecznie majątek nieobciąiony.

Majątek z iem sk i w pow. brzeskim, 
6 kim. od stacyi kolejowej, 1235 m. ob­
szaru, z tego 567 m. ornej ziemi, 452 m. 
laen, 67 m. łąs, 123 m. pastwisk; bndyn­
ki w bardzo dobrym stanie* dwór o 12 po­
kojach, gorzelnia z aparatu- z kontyngen­
tem 450 hektolitrów. Dług’ hipoteczny złr. 
93.000. Cena za majątek z inwentarzem
235.000 złr.

Majątek ziem ski kilka stacyi od Lwo­
wa, 197 m., tanio do nabyoia lub wydzie­
rżawienia.

Kamienica we Lwowie 2 piątrowa, 
wynajęta rządowi, bardzo dobrze się rentu- 
jąoa. Cena 56.000 złr.

F o lw a rk  od Żółkwi 4 kilometry, 70 m. 
obszaru, czarnoziem, peczta i stacya kolei 
w miejscu. Cena 20.0(10 złr.

Majątek ziem ski, pow. Monasterzy- 
ska, 730 m. obszarn czarnoziem, obciążony 
do wysokości 58.000 złr. Cena 140.000 złr.

Majątek ziem ski w pow. brodzHm, 
200 m. obszaru, z tego 165 m. ornej zie­
mi, 20 m. łąk itd. Budynki w dobrym sta­
nie. Dług hipoteczny 20.000 złr. Cena
50.000 złr.

Bliższych wiadomości udzieli kanoelarya 
adwokacka Dr. W in cen teg o  B alaba^al 
Dr. Aleksandra Togla, w? Lwowie, przy 
ul. Kopernika 1. 7. I, piętro.

Pośrednictwo wykluczone.

jkie 
Gdy- 

e ta1, 
Kai'

W IA R A  A  NAUKA
z powodu dzieła ministra angielskiego

Ai tura Balfour a

‘The Fuadations of Belief" (Zsssdy wierzenia).

Myśl ludzka jest tak wielka jak szala, 
bująca po jednej stronie potrzebę wia- 
ty, a po drugiej potrzebę nauki ścisłej, 
Miedzy. Człowieczeństwo, na ogół bio- 
||c , nie odczuwa tego wahania się szali 
* spraw swoich nie stawia w zależności 
*d jej oscylacyj. Życie ciągle idzie na­
przód i w potoku swoim unosi wszelkie 
'przeczności. Ale myśl ludzka, czyli ra- 
sej myśl, przemieszkującą w duszach 

lojedyńczych osobistości, obdarzonych 
Potęgą umysłu, nie pozostaje nigdy w 
•tanie bez ruchu, lecz odbywa liczne 
kahania. Raz przechyla szalę wielka żą- 
Iza doświadczenia, zbadania, dragi raz, 
*iara w ew nętrzna i rozwaga w sobie 
•kupiona. Tę drogę przechodzą pojedyn­
cze umysły, przechodzą oddzielne społe­
czności, przechodzi filozofia; praw dopo- 
iobnie tak będzie zaw sze, dopóki 
itnieje ludzkość. Zdarza się jednak, ie  

kiedza i wiara w wielu umysłach zaczy­
nają równoważyć się na swej szali — 
ktedj następuje ów pożądany spokój,

który stanowi prawdziwe szczęście du­
cha i który najlepiej może odbija się 
w wielkiej m aksym ie: scire ignorare ma­
gna scientia — największą nauką jest, 
gdy rozumiemy, że wszystkiego wie­
dzieć nie podobna. Maksyma ta jest ró­
wnie daleką od smutnego orzeczenia 
niektórych filozofów; ignoramus et igno- 
rabimus ! — jak i od śmiałego tw ierdze­
nia pozytywistów : ratio suprema lex. — 
Szczęśliwi są ci, którzy wiedzą i wierzą, 
ponieważ w umyśle ich nie ma miejsca 
ani na sprzeczności, ani na zwątpienia.

Od kilku lat w Europie pojawia się 
wzmoonione dążenie do pogodzenia n a­
uki z wiarą. Kościół katolicki, to naj­
starsza społeczność w Europie, niejedno­
krotnie w ostatnich czasach wyjaśniał, 
iż pomiędzy wiarą a prawdziwą nauką 
przeciwieństwa nie m a ; protestanci usi­
łują nawiątać kompromis pomiędzy wie­
dzą ścisłą a teologią, chociaż z ujmą 
dla tej o sta tn ie j; wszelakiego rodzaju 
filozofowie i moraliści żądać zaczynają 
od ludzi wewnętrznej poprawy, przez co 
obniżają znaczenie wiedzy ścisłej, która 
jest bożyszczem ogromnej ilości umy­
słów. Nieraz odzywają się głosy, w ska­
zujące potrzebę pielęgnowania uczuó re­
ligijnych, obok potrzeby rozwoju wie­
dzy. We Francyi, która najwięcej może 
złożyła hołdów racjonalizmowi, ruch ten 
objawia się najwyraźniej, chociaż nie 
wychodzi jeszcze po za koła młodzieży 
i filozofów, żywiących przekonania szcze­

rze katolickie. W Anglii wreszcie, gdzie 
kwestye religijne nigdy nie zamierały, 
ukazuje się dzieło szerokiego zakresu i 
powagi, mające za tem at stosunek wia­
ry do nauki: „The Fundations of Be- 
lief® (Zasady wierzenia), napisane przez 
Artura Balfoura. Książka ta zyskała zna­
czny rozgłos i wyszła już w kilku wy­
daniach. Autor jej zajmuje wysoki 
urząd w obecnym gabinecie lorda Sa- 
lisburego (którego jest siostrzeńcem) i 
zapewne sam będzie piastował z czasem 
godność pierwszego m inistra Wielkiej 
Brytanii.

Jeszcze w r. 1879 był on zwolennikiem 
filozofii wolnomyślnej, o czem świadczy 
tytuł jego ówozesnego dzieła : „Defence 
of Philosophical Doubt® (Obrona filozo­
ficznego zwątpienia); dziś jednak głęboka 
rozwaga doprowadziła tego świetnego 
męża stanu do odmiennych wniosków. 
Idąc za m argrabią Naduillac’em, który 
zamieszcza szczegółowy rozbiór pracy 
Balfoura w pierwszym czerwcowym ze­
szycie „Correspondanfa® r. b., podamy 
pokrótce treść tej książki, omawiającej 
rzecz tak ogromnej doniosłości moralnej, 
że w obec niej wszystkie inne wydają 
się inałemi, gdyż stosunek wiary do na­
uki określa całe wewnętrzne życie jedno­
stek i społeczeństw. Sądzimy zatem, że 
należy wiedzieć, co sądzi o niej mąż 
stanu największego pańftw a na kuli 
ziemskiej w końcu XIX w.

Nadaillac, we wstępie do swej oceny

dzieła Balfoura, użala się na stan F ran ­
cyi dzisiejszej, którą ciasny racjonalizm  
wyzuł z wielu cnót. Brak czci Bożej, 
fałszywy patryotyzm, zwiększenie się 
liczby przestępców nieletnich, niepło­
dność rodzin francuskich, grożąca w naj­
bliższej przyszłości upadkiem a nawet 
zanikiem narodu — to wszystko są sku­
tki racyon&lizmu, który przenikł trzecią 
rzeczpospolitę aż do szpiku kości. Nada- 
illac wcale nie odrzuca wiedzy ścisłej; 
odrzuca tylko filozofię tej wiedzy, uzur­
pującą święte zadania wiary i usiłującą 
zastąpić ludzkości naturalne poczucie 
wyższych prawd. Owszem, jes t on zwo­
lennikiem nauki i postępu z pomocą na­
uki, lecz przyznaje, że są pewne granice, 
przed któremi rozum ludzki na zawsze 
pozostanie bezsilnym. W każdej zresztą 
nauce istnieją, według niego, rzeczy nie­
rozstrzygnięte: fizyk nic nie wie, czem 
eter, zawieszony nad nami, nie wie na­
wet, czem jest fluid elektryczny, tyle cu­
dów w technice wywołujący. Astronom 
opiera się na niewyjaśnionej dotąd sile 
c i ą ż e n i a ; chemik nie umie określić nale­
życie pierwiastków, matematyk — obja­
śnić najprostszych aksjomatów. Antropo­
log absolutnie nic nie wie o początku 
życia i powstaniu gatunków, geolog nie 
umie wymierzyć ani określić w czasie 
warstw ziemskich pod swemi nogami i 
nikt jeszcze, nawet w przybliżeniu, nie 
doszedł do zrozumienia tajemnicy życia, 
odbywającego się wewnątrz nas i przez

nas odczuwanego: bezsilną jest tu wszel­
ka biologia i psychologia. Lecz badaw­
czemu umysłowi ludzkiemu droga pozna­
nia jest zawsze otwarta. Czyż nie wy 
krył świeżo Rayleigh nieznanego dotąd 
składnika powietrza — argon, który, we- 
dług W. Thompsona, ma sprowadzić w 
najbliższem stuleciu cuda większe, niż 
elektryczność sprowadzała w naszym wie­
ku? Nauka wciąż rozwija się, ale nigdy 
nie przekroczy granic zakreślonych Mą­
drością Przedwieczną. To wiedzieć i to 
wyznawać — jestto  cnota, którą — nie­
stety — nie wszyscy uczeni posiadają. 
Takie są poglądy Nadaillac’a ; z tego 
też punktu widzenia ocenia on dzieło 
Balfoura.

Cała książka angielskiego pisarza Jest 
gorącym protestem przeciwko doktrynom 
TynJalla, H uileya, Spencera i tylu innych, 
znanych w Anglii uczonych. Przez wyrazy 
naturalizm, pozytywizm. emp,ry&m, agno- 
stycyzm, Balfour rozumie wszelkie syste- 
maty naukowe, poddające przeczeniu lub 
też wątpliwości wszystko, czego nie mo­
żemy osądzić naszym rozumem, albo od­
czuć zmysłami. Wykazując bezpodstaw­
ność tych systematów, pragnie Balfour 
ugruntować należyty sposób traktowania 
wielkich zagadnień, które się nam nasu­
wają w życiu ziemskiem. Balfour, nie 
wdając się nar&zie w obronę teologii, za­
mierzył dowieść, że wszelkie wątpliwości 
co do stosunku wiary a nauki pochodzą 
jedynie z powierzchownego i nieumie­

jętnego roztrząsania tej zasadniczej 
kwestyi.

W pierwszej części swego dzieła Bal­
four rozpatruje stanowisko naturalizmu 
wobec moraluości, estetyki i roznmu; 
wykazuje on dobitnie, że nasze pojęcia 
moralne, nasze poczucie piękna w two­
rach przyrody lub sztuce, nasza inteli­
gencja , nie mogły powstać w drodze 
ewolucji, dzięki jedynie tak szczęśliwe­
mu wypadkowi, jak dobór Daturalny. 
Pozytywizm w tem stanowczo myli się i 
Balfour na poparcie swego twierdzenia 
przytacza fakt, że pomiędzy nauką natu­
ralizmu a wewnętrznetn uczuciem każde­
go z nas zachodzi głęhoka sprzeczność. 
Jeżeli bowiem naturalizm przedstawia 
samą prawdę, to cała moralność byłaby 
wtedy niczem innem, jak prostym zbio­
rem przygodnych przykazań, estetyka — 
czysto materyalnem zadowoleniem, ro­
zum — ciemnem połączeniem jednego  
szeregu czuć z drugim, cnota i występek 
— koniecznym wynikiem poprzednich  
konieczności.

(C. d. n.)
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KSIĘGARNIA KATOLICKA

Dra I  UD. M M9W M 0
v v  K r a k o w i e

otrzymała i poleca świeżo wydane;

H O M IL 1 J E
na niedziele i święta

ca łeg o  rok u
przoz

ks. Antoniego Chmielowskiego
M. S. T.

(Str. 503 w wielkiej S-ee.)
Cena egzemplarza 2 zł. 80 ct. 

z przesyłką o 25 C( ntów więcej.

le p z ą f  lióbr S trza łtó w  d. S try j
poleca 7u84

pszenicę i żyto do siewu
doborowej jakości , w najlepszych odmia­
nach , również sprzedaje: siennik do na­
wozów sztucznych, siewnik szerokorzutny 
do zboża, 2  pługi Sacka do głęboki ij orki, 
nową prasę ręczną do s ia n a , słomy etc.

Rutynowany

kuchmistrz
poszukiwany przez Zarząd Hetelu Zoria 
we Lwowie, do samoistnego prowadzenia 
kuchni na własny raehunen.. Odnoś te 
zgłoszenia przy dołączeniu świadectw przyj­
muje Zarząd hotelu Źoria we Lwowie do 

15. września 1895. 7i29

DROBNE 0GL08ZIhV IA  po 1 ct. od u y ra z u .

ŁÓŹK4 żelazne składane po złr. 6 —, 
z bokami blasz. orzechowo lakierowane 

po zł 14, 16, 18 i 20 ; Materace drueiane 
po złr. 12’50, poleca Piotr Chrząstowski, 
handel żelazny we Lwowie, plac K apitul­
ny 1 (napr.eciw  katedry). 966

FRANCUZKA dystyngowana, poszukuje 
miejsra w >lalieyi lnh R um unii, jako 

towarzyszka lub jako wychowawczyni sta r­
szych dzieci. Zna się także na zarządzie 
domem. A dres: Lwów, Blacharska 5, Bi- 
lewicz. 969

OGRODNIK kawaler, 24 lat liczący, po­
siadający chlubne rekomendaeye"z wyż­

szy e j  zakładów tutejszych jakoteż i zagra­
nicznych z siedmiu l a t , poszuknje odpo­
wiedniej posady zaraz. Z. F , N. 80, poste 
restante Za łośee. 970

Trucizna na m yszy polne.
A p t e s a  w  K o z ło w le  poleca n ie z a  

w o d n ą  t r u c i z n ę  na myszy polne.

ŻELECHÓ W  MAŁY, fo.wark koło Ka­
mionki Strumiłowej, 1'A m ili od sta- 

cyi kolejowe, Zadwórze oddalony, 512 mor­
gów ro li,  170 morgów 1 1 ,  21 morgów 
ogrodu, budynek mieszkalny i stajnie m u­
rowane, inne budynki drewniane now„, od 

li. marca 1896 do w> dzierżawienia. Bliższe 
warunki u zarządu dóbr Ohladów, poczta 
w miejscu. 971

PREM IOW ANE medalami tutki Niemo- 
jewskiego są wszędzie do nabycia.

L EŚN ICZY  egzaminowany, lat 31, z do- 
bremi świadectwami, poszukuje posady 

na ordynaryę od 1. października pod adre- 
„A. B. 102“ poste restante Kri mpna, po­
wiat Jasło.

» K A D EM IK  , biegły instruktor, poszn- 
\  kuje ltkcyi u uczniów i prywatystów 
gimnazyalnych. B. F . Ochronek 6, Lwów.

UJ H A N D LE Albina Soleckiego, ulica 
Wałowa 11 we Lwowie, wszelkie to­

wary korzenne i mączne. Najlepsze masło 
deserowe. 884

H e r T u a t a
z pierwszej r ę k i , chińsko-rosyjska, po złr. 
5, 4 , 3*50, 3, 2*50 funt. Okruchy aroma 
tyczne po złr. 1'75 i po złr. 1*30 font, ma 
na składzie Zarząd dworu Łapszyn , Brze- 
żany. ^85

Lofól na waistat flmriU,
stajnia i wozownia

zaraz do najęcia. U lica Szeptyckiego 16,

szule męskie, domowa 
robota, mocne, sztuka 

( m  ■  ■  od 75 ct., złr. 1,1*15,
■ ■ f l b  1-20, 1-50, 1-75, 2;20,

Kalesony podwójne, 
szyte, para 50 ct., 95 ct., złr. 1*10, 1*15, 
poleca H iA K S  j  C H I F U D .  L w ó w  najstarsza i najlepsza firma wysył w 5cio 

B y n e k  1. 3 7 . klgr. koszysach franco po złr. 2*96 tylko
Zamówienia z prowincyi załatwia się za poprjedniem nadesłaniem należytości.

jak najrychlej. 66441 Wysyłka od 5. września. 7118

Prawdziwe feslawskie i badeńskle

kuracyjne winogrona
J i s .  I t a i e r  in  V5slan

Aliadefliia dla liandin i urzeiDysln w draca.
Z dniem 15. września r. b. rozpoczynamy 33 rok szkolny.

Trzy kursy i klasa przygotowawcza dla ty ch , którzy jeszcze do akademii przy­
jęci być nie mogli.

Ukończeni słuchacze akadem ii korzystają, z prawa Jedno­
rocznej służby wojskowej.

Jed n o ro czn y  k u rs  k u p ie e k i d la  ueznlów  szkó ł ś red n ich  pragną­
cych się poświęcić zawodowi handlowemu, lub też mających zamiar obok nauk 
w szkołach wyższych także w kierunku handlowym pracować.

Szczegółów co do p rzy jęc ia  1 p om ieszczen ia , tudzież prospektów do­
starcza dyrekeya akademii d la  han d lu  1 przi m ysłu  ”  G racu .

7009 A . E .  v , B o h m lA , dyrektor.

I C ią g n ie n ie  j u ż  w  c z w a r t e k !

Lasy budowy Mola i powodu jubileuszu cesarskiego po 1  ?fr,
Główna wygrana 3 0 .0 0 0  z łr .  wartości.

Ł e a y  te sprzedają we Lwowie: Aug. Schellc-n^erg i Syn, Sokal & LJien.

_ r
m m  r— 1

K n i * £ t l p  Praw<Uiwe °d najtańszych do naj- oU -* " ' 
IA U I IC  wybredniejszych a to za sznurek 
od zł. 1-50, #50, 3, 4, 5, 6, 7, 8, Lu, 15, 30, f  f c -  

40, fO do £00 zł., zawsze u ŻgZZ'-

J .  D Ą B R O W S K I E G O
we Lwowie ulica Halicka 17.
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Ces. król. uprzywilejowana

raflserra girami, faW a roio, likierów i octit

JULIUSZA mIKOLASCHA
N A S T Ę P C Ó W

JAKOB SPRECHER I SPÓŁKA
poleca najprzedniejsze resolisy, lik iery , sław ne wódki 
polskie, starą starte , rem y krajowe jakoteż i zagraniczne, 

koniak, śiiw ow ieę lid.
Jedyna fabryka w  kraju, wyrabiająca bezwonny spirytus i

alkohol absolutny
do celów leczniczych. 4964

Składy dla m iasta Lwowa: 
ulica Kopernika 1. 9, w  handlu W go E. Riedla plac 
Maryacki i w głównym składzie wód mineralnych 

ulica Karola Ludwika 1. 9.

ł  TSDla mężczyzn!
W osłabieniach, zaniku siły nerwowej itp. WTswi.a». .. . 

kieszonkowy apara t galwaniczny nieocenionś u e łJe r  \  u^ rŁ
przez lekarzy wszystkich krajów. • Zisadany 08117
Czną. "TfcB Jestto najpiękniejszy wynalazek ostatnich czasów *p^y" 
pekty z świadectwami w kopercie za nadesłaniem marki za 10 ct

. 1 .  j t , n . ^ e n f e l « Ł
elektrotechnik i właściciel przywileju, W>edeń, IX. Tiirkenstrasse 4.

F i l t r y  w ę g lo w e

t w kamiennyin^naczymu na 
litrów 8 złr. 14-— 

na litrów 14 Izłr. 24-—, 
w cynkowym naczyniu na 

litrów 9 złr. 9-—. 
K ule f iltro w e , węglow e 
z wężem gnmowym i kur­
kiem' cynkowym złr. 45’ - .

Jedynie filtry węglowe 
czyszczą wodę raeyonalnie, 
niszcząc szkodliwe bakcyle 
i usuwając wszelkie nie­

czystości. Przyrząd ten jest dla zdrowia 
wielkiej doniosłości.

K lozety  pa ten to w an e  to rfow e z drze­
wa miękkiego złr. 12 —, dębowe złr. 18. 
Bez kwestyi klozetj te są najpraktyczniej­
sze ze wszystkich systemów tak wodnych 
jakoteż hermetycznie zakręcanych, gdyż 
torf zu p e łn ie  u b ezw an ia  czego się innym 
systemem nigdy nie osiąga. T orfow y p ro ­

szek zaw sze n a  sk ła d z ie  
poleca

A N T O N I  H A I i S K I
handel żelazny

Lwów, plac Maryacki 1. D.Chlewnia zarodowa
■ w  ^ r z e - w o r e ł s r u .

sprzedaje 7180

Prosięta
pełnej krwi rasy Yorkshire 6 do 
12-tygodniowe po cenie 10 do 15 
złr. franco stacya Przeworsk. Zgło­
szenia przyjmuje Dyrekeya Ordy- 

nacyi w Przeworsku.

I  P Ł Y T Y  i W E Ż Efi- i
g u m o w e ,

W ę je  sp ira lne ,
Tekturę, Asbest,

£

'i w różnych gatunkach 
poleca

i ■W", c z o p p i
i Lwów, Żółkiewska 1. 2

mion
tegoroczny  patoka , biały lipowiee po 85 
i f!0 ct. s ło ik , żółty podolski po 25 i 45 

ct. słoik — również staropolskie

H i o d y  sycono
po 60 ct., 80 et., zł. 1 i po zł. 1 -50 flaszka 

jakoteż

Agresimak, Dereniak i Wiśniak
poleca handel 7099

S t Markiewicza
Lwów, Rynek I. 42.

Fesztcńska pierwsza fabryka 
wyrobu tlusZCZÓW i Salami (m a­
sarnia) pe szukuje zdolnego zastępcy dla 
Lwowa i okolicy. Tylko dobrze obcznini 
w tym zaw odzie, mogą nadsyłać dobre 
świadectwa i zgłoszenia p o d : „G. 3577 ‘ 
Kudolf Mosse, *Vion. Pierw3zensiwo mają 
ei, który już w tym zawodzie pracowali.

SOLITER y!tv/.cniP iii«v 
wódn- du-ń 
ijodziuach. -zi;z 

użycie  G J o t m l e s  S e c r a l a n a  tipft u:n :< t 
u w ieó . u a ^ ru il^ . Aftitłek nituti/ij/lni/, )•*■- ;• - 
j ę ty  w  sz p ita la c h  Paryzk-itih. G lo tK łit# S  
S e c r e t a n  u su w a ją  g a tu n k u
n»baki tt ludzi i z w ie rz ą t d o m o w y c h .

IIUl H p  a Znakomitu ji',ioo'h*>iieQlQ- 
U W f l j  A. buUs Secretan  daiu po­
wód do licznych podrabia A, których cho 
rzy starannie unikać powinni.

W e L w o w ie  w  n p t  :
PP, Młkolaacha, Wewlorsklego 

1 D r» R u c k c ra .

1 8 9 2  
W Ł A S H E S O

CHOWU
dostarcz* od 56 litrów wzwyż, białe lit: 
po 24 cent., czerwone po 26 cent Próbki 
z tego 2 litry opłat, za wysraniem 96 era*. 
S e n e d y U  H e r t l ,  właściciel dó tr, zamek 

G o l i t s c h  przy © o n o b i ta ,  S tjr ji.

Dla wielkich i raa- 
l jc h  gospodarstw.

Najlepsrf węgierski
S M A L E C

prawdziwy i czysty
w nowych (z tward. drzewa) 
baryłkach pojemności około 
50 klg., po 7u ct. netto za 
kilogr. Baryłka gratis i 
frane . do wszystkich sta- 

eyj kolejow. austr. węg.

J. Soh&prln^er
( L n g a rn ) *

Świeży transport 7004

osobiśeie wybranych , nadszedł 
i  Wiednia do składu

Klaudyi Markiewiczawej
Lwńw , te a t ra ln a  8, II . n.

Wars nauki fortepianu roźpoezyaa się 
 * dniemi 1. września 1895.

MMLGWKI
Spirytus najczyściej^ liezwonny

poleca c. k. uprz.

RAFIITEBJA SPIRYTUSU

H J. A. BACZEWSKIEGO
c. i k. nadwnrnogo dostawcy we Lwowie. 6939

Pocztą 5-kiloire posyłki o pojemno&ci 5 litr.

^ p ą p p p f ą p p p p ą w p p p p jeą p p p p p p p p i e>4

Dr. Romplera Zakład leczniczy
w  O o r b e r s d o r f i e  n a  S z l ą s k u .

istniejący od r. 1875, zapewnia

c h o r y m  11  ń i  p ł u c a
n a jk o rzy stn ie jsze  w a ru n k i leczenie, przy umiarkowanych cenach. Prospekty gratis

wysyła Dr. Bfim nler. 7139

aH BH

F abryka sztnoznyoh  n aw ozów  S p ó łk i  k o ­
m andytow ej Jn liana ftTanga w e  L w o w i1. jedyna 
która w tym dziale n a  zesz ło ro czn e j pow szechnej w y­
staw ie  k ra jo w e j w e L w ow ie została odznaczona n a j­
w yższą n ag ro d ą  t .  j .  dyplom em  nonorow ym  o. k. 
M inisterstw a ro ln lotw a ,  poleca pod zasiewy jesienne 
po n a d e r  zn iionyeh  cenach i najdrgodniejszych w arun­
kach spłaty S ap erfo ifa ty  i  siarczan am onow y  
z gwarancyą procentów zawartości i jakośii składników.

Cenniki, sposób użycia i inne wyjaśuienia wysyłamy 
na żądanie odwrotnie. 6995

B iu r a  z a r z ą d n  p r z y  n l. A k a d e m ic k ie j  l fi 
o tw arte: rano od godz. 9 do 1, po południu od 3 do 6.

B

mm

K arty podróżne do Ameryki północn.
dostarcza 7024

K I E D E R L A l T D Z E O - A lP i R Y g A Ń S Z l E  
T O W A R Z Y S T W O  Z E U L U G I PAROWEJ

I . K olow ratrłng 9.
IY . We] rlngergasse 7 a MlEDEt.

C o d z i e n n a  e k n p e d y o y a  x  W i e d n i a .  
Z n J R o r m a o y e  T a n . j  p l  a t n ł  “ i.

/ ^ ix x x )o a o c x x x x x x x x ^ x x }o o (
10 medali zasługi, dyplom uznania i dyplom honorowy 

n a  w s z e c h ś w i a t o w e j  w y s t a w i e  w  A m t w e r p i i
za niezrównane

Wyroił mityng, toolotowe i Forfeierjo.
I n t i ł f t t l H l i f i  Żaden artykuł toaletowy nie może rywalizować 

a u i i i c n u i i i a «  pod względem skutku i dobroci z ANTILENT1LL4- 
Środek ten otrzymany z odświeżających substanoy 
usuwa w krótkim czasie piegi, plamy wątrełiłaae 
blizny Itd., nadaje oarze świetną blałeió, iw leieśś 
I te llkatnotd. — Cena 2 złr.

P i^ " T h t i j T l  w*osom siwym i wypłowiałym po kilkakrotnem użyciu 
przywraca piękny kcior. PLLIPTON me farbu-e, lecz tylk* 
odmfad-a włosy, które pod wpływem tego znakomitego 
środka odzyskują pierwotną barwę, miękkość i połysz. — 
Cena flakonu 1 złr. 50 et."

Najlepsze mwM oa śilecit!
Kto chce mieć bardzo czarne obuwie, świecące 

i trw ałe, niechaj kupuje

FERi\OLENDT’a
CZERMbŁO DO OBUWIA

c. k. uprzyw. fabryk i 6334
założona w roku : 832 we Wiedniu.

W szędzie do npbycia.
Z powodu wielu bezwartościowych naśladownictw 

należy bacznie uważać na moje

nazwisko St. FEF.N0LE1TDT.

n

B n M H H n H H H B H n B H
Prem iowany najwyższymi odzuakami

.r.
nowo odkryty

P r o s z e k  z m m o r s k i
Marka ochronna. zab ija  i niszezy bezpow rotn ie

szwaby, karakony, pluskwy, pchły, moskale, machy, mrówki, sto 
nogi, mole, moliki ptasie i wszelkie owady z szybkością i pe­
wnością tak zdumiewającą, że z płodu nawet ś l a d u  nie zostanie. 
Fabryka i w ysy łk a  w  drogneryi J. Andela .pod Czar­

nym psemu w  Pradze nlica Hassa 13, 7116
Składy: We LWOWIE: P. Mikoląach ap.., Zyg. Riu-kera apt. pod Srebrnym Or­
łem, Alojzy Hiibner droguerja, Rynek 1. 38, Piotr fieilhofor apt., Karol Bayer 
ul. Krakowi ka. — B iecz : W. Fusek apt.; B ia ła  : E. K ruppa; B rody  : W. 
Landesberg apt.; B o lechów : Karol Diii 1; Cliodwrów : St. Daszkiewicz apt.; 
G ródek : J. Hesoheles, A. L ippus; G lin ian y : A. Hełm ant.; J a s ł o : E. Pasch 
apt.; K o ło m jJa  : B<- Stenzel apt., J. Sidorowicz, K, Br. Witos 1 a ra k u  Kopy- 
c zy ń ce : M. Reder apt.; K ossów : S. Bursa apt.; JKraków: Arnold Enifer apt., 
W. Reuyk apt., K. Wiszniewsk apt., Eugeniujz Heller apt., A. Hawełka kupiec, 
Eeim A i^riedrieh; K rosno : Jan Lazarowicz; K u lików : B. Misiołek apt.; K u­
t y :  A leksandr Zagajewski apt.; K a łu sz : A. Szustow apt.; j a r h s ł i u r :  Wi­
słocki apt.; N owy T a rg  J a t . Mandi, Ad. Baumann, >v. Laeur, S. Holzgrunn; 
N owy S ącz : T- Orossbard, S. L iechtm ann; P rz e p iy ś i: A. Faliszewski. Sokal 
Eug. Wyśoezański apt., St. Wołkowski dawniej firo tt; S ucha: C. Czernicki 
apt. St W is ław ó w : |A . Beil apt., Waleryan Ritterman & iCo.; S ta re  M iasto : 
A. Paluch apt., T a rn o p o l: Maryan Krzyżanowski apt., E. Frantz apt.; T a r ­
nów : W ładysL n  B rach, obok c, k. SUrostwa; R ym anów  Uisig Moszkowitz 
i B. G laser; W adow ice: S. Kurowjki apt., T. laucńberger. Ż ó łk ie w : Juljan 
Olearczyk; Z łoczów : Józef G old: Ż yw iec: M. Pawluszkiewicz — jakoteż do 

nabycia wszędzie tam , gdzie są wywieszone Andela plakaty.
■ ■ H n H n H B H B B n n n B

Specyalność: 
w ieżo*.a  zegary !

C enniki g ra t is  
1 fran co .

PIERWSZA MORAWSKA

FABRTKA ZEGARÓW WIEŻOWYCH
poruszana parą

Fr. Moravus ii Cie Berno, Morawa
wyrabia znakomite, solidnie i z precyzją wykonane zegary 
wieżowe dla kościołów, pałaców, ratuezów, szkół , dworców 
kolejowych itp. Dla urzędów parafialnych i gminnych do­

godne warunki wypłaty. 6981
F a b ry k a  odznnezena najw yższem i n ag rodam i.

n?i 9R’l i<isze wypadanie włosów wstrzymuje, cebulki włoso- 
t  \  u u  wo wzmacnia i d o  wytwarzania i porostu włosów pobu- 

________________ Aca. — Cens, flakonu 3 *łr, pół flakonu 1 złr. 60 ct

puiibT suzici
nie zawiera żadnych metalicznych przymieszek, jest 
katnieisza mączka roślinna, przyjemnie przylega do 
naturalną białość i jest nieocenionym środkiem

kszenia 1 warzy.
Pudełko małe pudru białego 60 ct., całe 1 złr.. z łabędzi__

ot. Różowy dla b'or 1 o *k kremowy dla szatynek i brunetek, małe*pudełko 
70 ct., większo 1 złr. 30 ct.. z łabędziem 1 złr. 60 centów.

to najczystsza najdeii- 
twarzy, n; daje piękną, 

do hygienirzneeo upif-

Wo&a iijołkowa. Usuwa i. iiwar/.y pryszcze, lisiaje, trądaikL 
pierzehnienie i łuszczenie skóry, wygładź* 
zmarszczki i dołki osp u we. Twarz odświeża, 
wybiela i wydelikaca. — (Jena 1 złr.

I J. IHNATOWICZ
i
2 x x x x » « w ( x x  d

we LW OW IE w sklepach własnych przy ulicy Kopernika 3, nlica Haiiuka 
tr r r  róg Boimow. — W KRAKOW IE Sukiennice 1. 20.- W CZE C TIOW-

CACH Rynek 1. 2.

Ruch pociągów kolejowych
obowiązujący z dniem  1. maja 1895 (czas środkowu-europejski1

Po Lwowa przychodzą:

Z Berlina .
Z Krakowa (W rocławia i Wiednia)
Z Warszawy .
Z M»szyny-Kryniey przez Tarnów (od 1.

czerwca włącznie do 30. września)
Z Muszyny-Krynics przez Tarnów lub 

Rzeszów (od 25. czerwca włącznie do 
15. września) . . . .  

Z Muszyny-Kryniey i Mszany dolnej przez 
Tarnów .

Z Chabówki przez Tarnów lub Rzeszów . 
Z Rozwadowa i Nadbrzezia 
Z Rawy Ruskiej przez Jarosław .
Z Mezb-Laborcz (Pesztu, Miskoleza) przez 

Przemyśl . . . .
Z Chabówki przez Przemyśl 
Z Now. Zagórza p * ez Przemyśl .
Z Cńyrowa prze.. Przemyśl 
Z Lawoeznego (Pesztu, Miskoleza, Munk.) 
Z Hrebenowa (od 10. lipea do 31. sier 1 
Ze Skolego i Stryja
Z Ohyrowa i Stanisławowa przez Stryj . 
Z Suezawy, Husiatyna, W oronienki, Pc- 

czemźyna, Berhometu, Czudyna, Ra­
dować , K impolungu, Bukaresztu i

L 13491/95. 7141

K onk urs.
Na podstawie uehwafy Rady miejskiej z dnia dzisiej­

szego rozpisuje się niniejszem konkurs na posadę drugiego 
lekarza miejskiego w Tarnopolu.

Po posady taj przywiązaną jest płaca rocznych tiOO złr. 
z dodatkiem na pomieszkanie 120 złr. rocznie, dodatkiem na 
dorożkę 5.G złr. rocznie i prawem do trzeci) pięcioleci po 
(>0 złr/rocznie.

Posada ta nadaną będzie prowizorycznie ną jeden rok, 
poczem w razie nienagannej służby stabilizacya nadającą 
prawo do emerytury nastąpić może.

Kandydaci, posiadający w myśl §. 51 ust. gm- i rozpo­
rządzenia Wys, Wydziału krajowego wydanego w porozumie­
niu z c. k. Namiestnictwem z dnia 29, maja 1891 1 67 lłz. 
i rozp. kraj. kwalifikacye na posadę lekarza miejskiego, win­
ni są wnieść swe należycie udokumentowane podania na rę­
ce moje najdalej do 1. października 1895.

Z Prpzydjum Magistratu król- miasta
Tarnopol, dnia 2. września 1895.

Burm istrz: PohorecUi.

Z Suezawy, Czortkowa, Woronienki, Kału­
sza, Słobody rung., Bukaresztu i Jass 

Z Suuzawjr, Badowiec , Berhometu i Ozu- 
dyna (każdego poniedziałku), Sonowi 

Z Suezawy, H usiatyna, K ałusza, Nowo- 
sieliey, Rejowiec, Kimpolungu, Jass 
i Bukaresztu 

Z Sokala i Jarosław ia przez Rawę ruską 
Z Bełżca
Z Podwołoezysk i brodów na dworzec 

Podzamcze . . . .
Z Podwołoezysk i Brodów na Jworzeo gł.
Z Brzuchowie (od 13. maja do 10. wrze­

śnia włącznie . . ,
Zimnejwody co niedzieli i święta do odw.

Ze Lwuwa odchodzą:
Do Krakowa (Wiednia, Wrocławia, Berlina 
Do Waiszawj
Do Muszyny-Kryniey przez Tarnów (tyl­

ko od T. cze-WM do 30. wrześn a) .
Do Mnszyny-Kiyrucy przez Tarnów 
Do Chabówki przez Tarnów 
Du M uszyny-Kryniey przez Rzeszów 
Do Chabówki przez Kżeszów 
Do Rozwadowa , Nadbrzezia 
Do Rawy ruskiej przez Jarosław .
Do Mezó Laborcz (Pesztu,Mi»kui«zal przez 

Przemyśl
Do Nowego Zagórza przez Przemyśl 
Do Chabówki przez Przemyci 
Do Chyrowa przez Przemyśl 
Du Ławocznego (M unkacza, Miskoleza,

Pesztu) . .
Do Hrebenowa (tylko od 10. lipca do 

do 31. sierpnia włącznie)
Do Skolego i Stryja
L/O k/anisławowa i Cuyrnwa przez Stryj 
Jo Chyrowa przez Stryj .
Do Sui zaw j, Jass, Bukaresztu, Husiatyna,

Woronienki, Peczeniżyna Berhome- 
to, Czudyna, Badowiec, Kimpolunga 

Do Snczawy, Słobody rung., Czudyna i 
Berhomethu (co poniedziałku), Kado- 
wiec . . . . .

Do Suezawy, ,i„ss, Bukaresztu, Czortkowa,
Kałusza, W oronienki, Kimpolunga .

Do Suezawy, Jass, Bukaresztu, h  siatyn:.,
Kałusza, Nowo8ieiicy, Badowiec 

Do Sokala i Jarosławia przez Rawę ruską 
Do Bełżca ,
Do Podwołoezysk i Brodów z Podzamcza 
Do Podwołoezysk i Brodów z głównego 

dworca’ .
Do I rznehowie (od 12. maja do 10. wrze­

śnia) w dniu powszednie . ' -
Do Brzuchowie (od 12. msja do 10. wrze- 

inia) co niedzieli i święta 
Do Zimnej wody (od 12. maja do 10. w rz)

Uwaga: Godziny drukowane grubemi liczbami oznaczają p* 
uocną od wieczorem do godz 5 min. 59 rano.

Czas środkowc-eurppejski różni się od lwowskiego o 36 jmin1 
Godzina 12 czas środkowoeuropejski =  godz. 12‘86 podług zegi 
lwowskiego.

57 biurze informacjjnem c. k «.ustr. kolei państwowych we L* 
wio, u) Trzeciego Maja 1. 3 (hotel Imperial)-, jest sprzedaż bilet1 
strefowych, okrężnych, dowolnie ze!staw.«tnych, zeszytów do jazdy. 1 
ryl i rozkładów jazdy w formacie kieszonkowym. Iaformacye w spj 
wach taryfowych i przewozowych.

Pociągi
pospieszne Pociągi osobowa

1*22 510 1 7 - 9 0 6 9 —
1*22 8 4 0 5-10 7 - 90 6 9—
5 10 9 06 9 . -

9 * -

510 — _ _ _

_ _ _ _ 9 0 6 _
510 1*22 — 7. — —

— 1*22 —
/  —

9 0 6 —
_ _ _ _ 9 * -

1*22 _ — __ _
_ 1-22 _ — _ 9—
-- 1-22 -- 7 — _ 9 * -
~ — — 1205 8*10 —
-- — -- — — 1 43
-- — -- 1205 8*10 1 43 8*|B

-- 12 05 8*10 142

9*50 — -- _ — __

— — — 1-32 — —

— — — 6 17 — —
■|

7 37
_ — -- 8- - 4-40 __
— — — 4*40 —

209 9*44 802 V33 •mm. 1
2-25 10 — — s z ń 5 — — - J
_ _ _ 8 25 _ _
-- 8 15 —

8 40 2 50 l i ­ 4 5 5 10-25 6*45
— — i i - 4 5 5 — 6 45

_ _ __ _ _ 6 4 5
8-40 —

l i ­
4*55 -

— —
l i i

—
10*25

--

840 — l i - 4 5 ? — --
— 2-50 — 4 5 5 — — !

_ _ 4 5 5 6*45 __
— — — 4 5 5 10 25 6 4 5
_ — _ — 10*26 _ I
— 2*50 — 4*55 10-25 6*45

— — — 5 25 7*38 —

933 _
_ _ _ 5 25 9-33 3 - 7 #
_ — _ — 933 7 3 8
— — — 5 2 5 — —

615

— — — 10*35 —

2 40 —
_ _ _ 10*30

— 9*15 7 10 _
— _ 9*15 — —
— 2*10 6* - — 10*14 10-44

— 1*56 5 4 6 — 9-50 10 20

— — — 3 20 — —

2*26
— — - 3*45 — —

W jd a w ca  i cdponiedjsialDj redaktor P l a t o a  K o s t e e k L Z drukarni i litografii Piilv.<i i Spółki.


